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(Orzeczenie reichsgerichtu i stawiane przez 
centralistów z tego powodu żądania, — Projekt 
moskiewski, — Rekuza Francji. — Pozycja Hay- 
merlego. — Zatarg handlowo - przemysłowy między 
Węgrami a Przedlitawią. -- Węgierski projekt u- 
stawy o forytowaniu przemysłu. -— Węgrzy prze- 
ciw centralistem, — Koszutowcy uznają dynastję 
Habsburgską. — Bieżące wiadomosci przedlitawskie.) 


Dzisiaj rozpoczęła Rada państwa swe posie- 
dzenia na nowo. Reichsgericht wydał orzeczenie, 
iż przy wyborach z dolno-austrjackiej kurji wła- 
sności większej zaszły przy zestawieniu listy wy- 
borców naruszenia ustawy. Miały się one stać 
głównie "zapisaniem .w listę tych wyborców, któ- 
rzy do terminu reklamacyjnego nie byli jeszcze 
ostatecznie w tabuli krajowej jako właściciele 
wpisani, Jeep tylko dopiero prenotowani. Repre- 
zentaat rządu bronił wpisauia tych wyborców ze 
stanowiska; iż faktycznie znajdowali się już w 
posiadaniu fizycznem, a ustawa wyborcza nie 0- 
znacza, iż prawo wyborcze wtedy dopiero wyko- 
nywać mają, gdy ostatecznie jako właściciele są 
zaintabułowani. 

Reichsgericht swą kompetencję w rozstrzy- 
ganiu tej sprawy uzasadnił nową zasadą, ad hoc 
utworzoną. Przyznawszy Radzie państwa prawo 
wyłącznego orzekania o ważności wyboru, i pod 
tym względem jej orzeczenią jako nienaruszalne 
ogłosiwszy, dodat jednak, iż ta wyłączna kom- 
petencja przysługuje Radzie państwą tylke œo do 
orzekanią o prawach wybranego posła, refchsge- 
riehtowi zaś przysługuje prawo ostatecznego o- 
rzekania o prawach wyborców. Dotąd Rada pań- 
stwa rozbierała i orzekała głównia..o | prawach 
wyborców, "ory by | przy wyborach parusacue 
lab niee 1 22 taj podatawie orzekała 0 ważności 
wyporów. Wszelkie. skargi wyborców 0 narusze- 
niu ich praw szły zawsze do Rady państwa, ja- 
ko do najwyższej w tej sprawie instancji, Która 
rozstrzygała ostatecznie 0 słnszności lub nieslu- 
szności tych skarg. Gdyby Rada państwa na 
przyszłość stosowała się do tej nowowynalezio- 
nej zasady, toby wszystkie takzwane sporne wy- 
bory, t. j. te, przeciwko którym od wyborców 
wniesiono zażalenia, protesta, musiała odsyłać do 
reichsgerichtu! t. j. musiałaby się zrzec najwa- 
żniejszego swego prawa, poręczonego wyrażnem 
brzmieniem konstytucji, rozstrzygania ostateczne- 
go o ważności wyborów! 

Ale co więcej jeszcze wypłynęłoby z uznania 
tej nowo utworzonej zasady !, 

Nie było i nie będzie nean jednego wybo- 
ru, gdzieby nie zaszły jakieś nieprawidłowości, 
a więc naruszania praw wyborców. Wszystkie 
więc wybory musiałaby Rada państwa przedkła- 
dać reichsgerichtowi do rozstrzygania! A jeśliby 
reichsgericht orzekł tak ogólnikowo jak obecnie, 
iż istotnie zaszła jakaś nieprawidłowość, musia- 
noby wszystkie wybory unieważniać. I tak im 
infinitum. $ 

Dzienniki centralistyczne z powodu ostatnie- 
go orzeczenia reichsgerichtu żądają: 1) aby 1} 
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nister Pino ustąpił z ministerstwa, gdyż to on 
jako namiestnik Dolnej Austrii popełnił owe nie- 
prawidłowości; 2).aby wytoczono mu śledztwo 
dyscyplinarne; 5) aby owi trzej z Dolnej Austrji 
wybrani posłowie dobrowolnie złożyli swe man- 
daty; 4) aby rozwiązano Radę państwa, a mini- 
sterstwo Taafiego podało się do dymisji; 5) aby 
nowe ministerstwo centralistyczne powołano do 
steru. 

Takie są skromne żądania centralistów, z 
ich dzienników zestawione. Każdy co innego Żą- 
da, a im który większą ma fantazję, tem wię- 
ksze stawia postulata! Wiedzą centraliści, że a- 
ni jedno żądanie ich nie zostanie wysłuchane, 
spełnione, a orzeczenie reichsgerichtu najmniej- 
szego skutku mieć nie będzie. Chodzi im tylko 
o podburzanie przeciw większości Rady państwa 
i ministerstwu. r i 

Na napaści te centralistów dzienniki autono- 
mistów odpowiadają przypomnieniem chabrusa za 
ministerstwa Iassera, Ungra, Auersperga. Dzien- 
niki czeskie podnoszą, Że wówczas, aby w kurji 
własności większej w Czechach centralistom za- 
pewnić większość, już po upływie terminu rekla- 
macyjnego wpisano 34 nowo upieczonych wybor- 
ców do listy! Ani jednego z tych wyborców do 
terminu reklamacyjnego nie było ani prenotowa- 
nego, ani wpisanego finalnie w tabuli! A jednak 
na tej podstawie uznano ich wybór za ważny, i 
ną tej podstawie centraliści oparli swą większość 
w Radzie państwa, która zniosła prawe „sejmów 
do obsyłania Rady państwa, Nie wolno dzienni- 
kom wchodzić w meritum orzeczenia reichsge- 
richtu, ałe motywa orzeczenia wszystkie prawie 
autonomiczne dzienniki rozbierają bardzo ściśle, 
i wykazują ich bezpodstawność- 
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Na polu politycznem dominuje teraz sprawa 
projektu moskiewskiego, zwołania mocarstw na 
konferencje. w celu obmyślenia Środków walki 
przeciw „rewolucyjnemu kosmopolityzmowi.* Tym 
bowiem terminem, jak zapewniają z: Londynn, 
mila Moskwa ochrzcić wszystkie tevrje i dą- 
Źmsści rewolucyjne, socjalistyczne, nihilistyczne, 
wywrotowe itp. I w swojej depeszy — czy okól- 
nik — (bo dotąd ta kwestja nie jest wyjaśnio- 
naj mówi ciągle tylko o „rewolucyjnym kosmo- 
poltyzmie* i nakłania mocarstwa do, szukania 
spoobów w. celu wytępienia tego „potworu.” 

| | Owoż, mało naturalnie obchodzić nas mogą 
hisorjozoficzne zapatrywania statystów carskich 
na współczesne prądy dziejowe. Wiadomo ka- 
żdenu z góry, co oni o nich myśleć i co mówić 
mają, Daleko zaś bardziej intemen, jest-za- 
pare ie-Husypyy i to. Wiasaiwiej tropy, a nia. 
np.tfilii caryzmuj zwanej Berlinem. Bo że w Ber- 
lini nietylko. podzielają poglądy moskiewskie, 
ale umieją je nawet rozwijać i przyoblekać w 
form. dyplomatyczne, o tem już wszystkim wia- 
domo, Depesza moskiewska w sprawie rewolu- 
cyjne:o kosmopolityzmu przeszła podobno także 
przezitygiel niemiecki. W sferach dyplomaty- 
cznyć twierdzą nawet, że Moskwa nigdyby - się 
nie ocważyła na podobne wezwanie do Europy, 
gdyby nie była podszczuwana przez Bismarka. 
On jądo tego nakłonił. Za pośrednictwem nie- 
mieckego następcy tronu zapewnił cara, że kon- 
ferenda się uda, bo opinia publiczna w Europie 
jest tk oburzona na nihilistów, iż żaden gabi- 
net ne odważy się odrzucić projektu moskiew- 
skieg:; należy więc kuć żelazo póki gorące, ko- 
rzystć z sytuacji i narzucić Europie międzyna- 
rodow traktat, który może nie potrafi zapo- 
biedzzamachom, ale będzie przynajmniej miał tę 
zasług, że położy tamę prądowi republikańskie- 
mu, pynącemu od Francji i grożącemu tronom 
nad Sreą i nad Newą, 

Wyrachowanie Bismarka było bardzo zrę- 
czne. *rzewidywał on bowiem dobrze, że Fran- 
cja | mglia na traktat się nie zgodzą, a więc 
że Mokwa, doznawszy porażki z swym projek- 


AD, tm więcej poczuje sympatji do tego dworu, | byłaby naocznie pokazała Moskwie, że najstra- 
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który jedynie projekt jej będzie popierał. Aby tę 
sympatję wzmódz, przybrał nawet demonstracyjnie 
przychylną dla carskiego tronu postawę. Następ- 
cę niemieckiego tronu, a więc najdroższy klejnot 
Skarbca Hohenzollernów, wysłał na pogrzeb do 
Petersburga, pomimo niebezpieczeństwa bomb ni- 
hilistycznych ; _ Norddajczerce 
teraz w Warszawie) kazał: szczuć na Polaków, 


a zręcznie zatasowawszy talię kart parlamentar- 
przywódzca 


nych, urządził tak, że Windhorst, 
katolików, wystąpił w roli atutowego waleta ze 
znanym wnioskiem przeciw anarchistom i ścią- 
gnął na swe stronnictwo całe odjum nietakto- 
wności owego wniosku. Dzisiaj więc, po tych 
wszystkich zręcznych krokach Bismarka, z je 
dnej strony mowy być nis może o koalicji fran- 
ke-moskiewskiej, z drugiej zaś nie Bismark, ale 
Moskwa połknie gorzką pignłk 

powodzenia projektu kon s 


neyjnego. 


Bo że ten projekt czeka niepowodzenie, nie 
ulega już zdaje się żadnej wątpliwości. Ga- 


binet francuski, pomimo gorącej chęci oddania 
eię na służbę Moskalom, niema odwagi w prze- 
dedniu jeneralnych wyborów narazić się na nie- 
nawiść obozu republikańskiego. Wprawdzie jest 
antecedencja, na której gabinet ten może się o- 
przeć. Istnieja i dotąd Francję obowiązuje trak- 
tat zawarty Amiędzy rządem Napoleona III. a 
Danią, w którym oba te kraje zawarowały 80- 
bie nawzajem wanie osób oskarzonych © 
polityczne morderstwo. „Ks. Orłów w rokowa- 
niach z gabinetem Ferryego oparł się na owym 
traktacie — jak donoszą dzisiaj z Paryża — i 
podniósł, że to co Francja zrobiła dla Danii, 
może przecie zrobić dla Moskwy, Ale na to od- 
parły chórem dzienniki republikańskie, że w tym 
traktacie nie Francja robia ustępstwa Danii, ale 
właśnie odwrotnie, Dania Francji ; bo po klęsce 
1864 r. opnszczona Dapia, skoro szukała opar- 
cia we Francji przeciw Prusom, znalazła je za 
cenę tę, że podjęła gię wydawać Napoleonowi 
IM. osoby godzące na:jego życie. Traktat z Da- 
nią miał zatem wartość dla rządu cesarskiego, 
niema zaś żadnej wagi dla republikańskiego rzą- 
du i przeto nie możą służyć. ane pretekst do 
zawarcia podobnego traktatu z Moskwą. i 
e angielska prasa jednogłośnie wystąpiła 
przeciw projektowi moskiewskiemu, pisaliśmy już 
o tem. Ale co jest najbardziej pocieszającem, to 
ta okoliczność, że i w sferach wiedeńskich nie 
okazują wcale pochopa do gorliwego bronienia 
projektu moskiewskiego. W prawdzię awa ja- 
ką w tej mierze zajął gabinet wiedeński, jest zu- 
pełnie inną, niż postgwa zachodnich gabinetów. 
Tamte oświadczyły wręcz, że z jednej strony 
nie mogą się naraża, publicznej opinii, a z dru- 
, że-procedura: SĘKOWA © "nie daje dosta- 
cznej gwarancji; Wiedeń zaś odpowiedział, że 
zgodzi się na konferencję, gdy wszystkie mo- 
carstwa na nią przysianą. Pod względem formy 
jest przeto w postawie radykalna różnica: za to 
pod względem rezultatu niema prawie żadnej. 
Aby zaś brak jej udowodnić, dzisiejszy Fremden- 
blatt zamieszcza artykuł, w którym wyraża pół- 
urzędowe ubolewanie z powodu niepowodzenia 
projektu moskiewskiego, ale ubolewanie nie tem 
motywowane, że do konwencji nie dojdzie, ale 
tem, że konferencja, na której „startyby się o- 
pinie despotycznych statystów z opiniami libe- 
ralnych mężów stanu, otworzyłaby oczy rządowi 
carskiemu 1 przekonałaby go, iż nie w Europie 
tkwi źródło choroby, która trapi Moskwę, ale 
w niej samej, w jej despotycznych instytucjach.“ 
„Bo cokolwiekby mówiono o poparciu, jakie 
nihiliści znajdują w Europie — pisze dalej Frem- 
denblatt przycinając organowi Bismarka — to w 
każdym razie rzeczą jest jasną, że nihilizm jest 
rodzimym moskiewskim produktem (ein ureige- 
nes russisches Produkt). Więc jeżeli carat żąda 
dzisiaj od Europy, aby odmówiła nihilistom schro- 
nienia, to Europa ma niezawodnie równe prawo 
zażądać od Moskwy, aby położyła koniec tym 
stosunkom, które tworzą nihiliżm... Konferencja 
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szniejszym wrogiem nihilizmu, najlepszem na 
niego lekarstwem, są nie traktaty policyjne, ale 
konstytucyjne formy politycznego ustroju.* 
Charakterystycznem jest przytem, że Frem- 
denblatt a równocześnie znim Pester Lloyd, wią- 
żą sprawę tej konferencji z pogłoskami o trój- 
cesarskim związku, z wieściami o dymisji bar. 

Haymerlego i z nadaniem wielkiego krzyża or- 
deru św. Szczepana austrjackiemu ministrowi 
spraw zewnętrznych. Myśmy od początku dzia- 
łalności br. Haymerlego miełi o nim dobrą opi- 
nię. Przejadła się już nam była dyletancka akcja 
Andrassego, więc oklaskiem powitaliśmy nomi- 
nację fachowego i gruntownie wykształconego 
człowieka. Kiedy potem nastąpił jego zjazd w 
Friedrichsruhe z Bismarkiem i wyszły na jaw 
nieporozumienia między nim a kanclerzem nie- 
mieckim; kiedy równocześnie nastąpiła podróż 
cesarza do Galicji, nabraliśmy jeszcze więcej 
sympatji do nowego ministra. Dzisiejsze jego za- 
biegi około nadania Austrji godnej postawy i 
wobec Berlina i wobec Petersburga, zasługują 
na kompletne nznanie. Jesteśmy więc bardzo ra- 
dzi, że wspomniane powyżej dwa półurzędowe 
organa, donosząc o nadanin br. Haymerlemu naj- 
wyższego austrjackiego orderu dla osób cywil- 
nych, podnoszą, iż tym krokiem korona nietylko 
zadźje kłam wszystkim bredniom o powrocie do 
steru Andrassego, lecz zarazem okazuje, iż rada 
jest z polityki, która umiała ustrzedz Austrję od 
fałszywych kroków w tak ciężkiej sytnacji, jaka 
się utworzyła od czasu katastrofy petersburg- 
skiej. 

„ Gdyby u steru stał dyletant Andrassy, by- 
libyśmy już dzisiaj pływali po brudnem bagnie 
trójcesarskiego związku. Od razu zniszczone by- 
łyby i wszystkie polityczne następstwa podróży 
cesarza do Galicji i wszelkie handlowe zdobycze 
Austrji na Wschodzie. Na niebie serbskiem za- 
jaśniałaby znowu gwiazda Risticza, Bułgarja co- 
fnęłaby się przed zawarciem konferencji konwen- 
cji kolejowej, którą już gotowa jest podpisać, a 
liberalne pisma moskiewskie rzuciłyby do pieca 
te artykuły o „prymireniu* Polaków z Moskala- 
mi, które jeszcze mają w zapasie, jako plewę dla 
łowienia młodych poznańskich i galicyjskich wró- 
bli. Czytalibyśmy natomiast szumne artykuły w 
pismach półurzędowych austrjackich o wielkości 
Bismarka, za to, że potrafił  Austrję posłać do 
wydobywania dla niego kasztanów z pieca. Po- 
wtarzamy więc, że szczerze jesteśmy radzi, iż 
odznaka zaszczytna, która spotkała br. Haymerle- 
go, daje nam gwarancję, jako owa smutna kar- 
ta, podpisana ręką Andrassego, nie powtórzy się 
już w dziejach austzjackich, . 
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Ostatecznie uchwalono wyprawić deputację do 
An handlu. 

, „Peputacja udała się do br. Piny, a odpo- 
wiedź, którą otrz a, jest tak jasną, że s3 
mentarzy dodawać nie potrzeba. Agitacja prze- 
ciw owym zarządzeniom węgierskim niema na 
razie prawnej podstawy, sukcesu osiągnąć nie 
może co do Węgier. Ale użyto jej oraz do agi- 
towania przeciw gabinetowi Taaffego. W tym 
duchu prowadzona była cała rozprawa na wSpo- 
mnianem zebraniu przemysłowców wiedeńskich; 
w tym duchu cała prasa centralistyczna ją wy- 
zyskuje. Jak gdyby gabinetowi Taaflego handel 
i przemysł austrjacki mniej leżał na sercu niż 
gabinetom centralistycznym! skutku też ta agi- 
tacja nie wywrze, ale już z węgierskiej strony 
otrzymali centraliści ciosy a nawet policzki za 
gwałtowanie przeciw Węgrom. 

Nawet Pester Lloyd, popierający centrali- 
stów gdzie tylko może, ujrzał się zmuszonym za- 
wołać: „Czyż centraliści w samej rzeczy sądzą, 
że będzie dla nich rzeczą korzystną, jeśli prze- 
konają Węgry, iż tylko od centralistów pocho- 
dzi waśń, kłótnia, hałaburdnietwo, ansa i nie- 
przyjaźń przeciw Węgrom ? Cóż pędzi ich tak 
szalenie do ostatecznego wykazania, że obe- 
cny rząd przedlitawski i obecna większość Rady 
państwa lepszymi są crędownikami wewnętrzne- 
go pokoju Austro-Węgier, że lepiej pojmują soli- 
darność ludów, niż wiecznie terkotliwi, kłótliwi 
a bezmyślni przodownicy stronnictwa niemiecko- 
liberalnego! Dobrze zresztą, iż ci panowie ten 
spektakl (na wspomnianem zebraniu Towarzy- 
stwa przemysłowców wiedeńskich; p. r.) wypra- 
wili; teraz bowiem Węgry już namacalnie wi- 
dzą, że stronnictwo centralistyczne nie puryfiko- 
wało się, nie pozbyło mętów, — i tym sposobem 
kontrola naszych stosunków towarowych stała 
się oraz kontrolą stosunków naszych polity- 
cznych.* 

Równocześnie uchwalił peszteński sąd we- 
kslowy, nie przyjmować odtąd żadnych podań w 
języku niemieckim. Sukces, jak widzimy, piekiel- 
ny dla teutonizmu centralistycznego. 

Całą zresztą ową dwucentową opłatę blan- 
kietów deklaracyjnych na granicy węgierskiej 
wraz z trudnym dla układających te deklaracje 
spisem rodzajów towarów mógłby strawić han- 
del i przemysł przedlitawski, gdyby nie było 
rzeczą jasną, że to początek do emancypowania 
się Węgier od przemysłu przedlitawskiego, a o- 
statecznie do odłączenia się Węgier od Przedli- 
tawii zapomocą osobnej linii cłowej, ku czemu 
Węgry mają prawo zupełne, i tylko od czasu do 
CZASU obaj o opspatania z a UE qi: 4 
się w ugo austro-węgierskich, co 10 lat 


„Jakiż — woła Deutsche Zig. — cel usta- 
wy węgierskiej o statystyce towarowej i owego 
rozporządzenia ministerjalnego ? Oto powiadają 
Węgry: Austrjo! rozwiedźmy się! — i przygo- 
towują ten rozwód. Konsument węgierski i prze- 
kupień węgierski mają być zmuszeni, aby po- 
trzeby swoje pobierali nadal nie tyle z Wiednia 
jak z Pesztu.“ 

, Krzyk taki zrozumiemy dopiero po tym fak- 
cie, że d. 25. b. m. rząd węgierski wniósł w 
sejmie projekt ustawy o ułatwieniach ze strony 
państwa dla przyszłych nowych fabryk węgier- 
skich, tudzież dla tych obecnych, któreby się 
rozszerzyły. Mianowicie I. dla tych fabryk, któ- 
reby produkowały wyroby, dotychczas we Wę- 
grzech nieprodukowane, a II. cały szereg, po- 
przednią rubryką nieobjętych, — jednych i drugich 
atoli w tym tylko wypadku, jeżeli będą lub są 
urządzone na stopę, odpowiednią obecnej technice. 

Do szeregu II. należą : 

a) fabryki wyrobów z mosiądzu i cynku i 
ich blachy, druty, gożdzie, mieszaniny metalowe, 
maszyn wszelkiego rodzaju, fortepianów, szkła, 
naruszeniem ugody austro-węgierskiej, i wyka- | aparatów elektro-dynamicznych, broni, kauczuku, 
zywano, że tak ogromna liczba rubryk deklara- | cellulozy, tapet, konserwów, koniaku, sody, kwa- 
cyjnych prawie niepodobnem czyni należyte õe [sn węglowego i asfaltu ; 
klarowanie towaru, a zatem cały handel tamuje. b) młyny do łuszczenia ryżu, gorzelnie bę- 
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Winniśmy podać wyjaśnienie do naszego te- 
legramu wiedeńskiego, tembardziej że, jak z ró- 
mych okoliczności wypływa, chodzi tu ostate- 
cznie o sprawę daleko ważniejszą niż ta, którą 
narazie poruszono. : 

Na wniosek rządu węgierskiego uchwaloną 
i sankcjonowaną Ak We or 45 Aati 
handlowo - przemysłowej, 4 cele dA JE 

rząd Ok OERdEA, aby wszystkie, z Przedlitawił 
do Węgier przywożone towary deklarowano na 
blankietach, mających być zaopatrzonemi w stem- 
pel dwucentowy; zarazem podał spis, według 
którego towary w owej deklaracji mają być wy- 
pisane. Spis ten zawiera przeszło 300 rubryk 
towarowych. 

W skutek tego powstał rumor w przemy- 
słowym i handlowym świecie przedlitawskim. 
Wiedeńskie Towarzystwo przemysłowców odbyło 
temi dniami walne zebranie, na którem gwałto- 
wnie uderzano na Węgry, ów stempel dwucento- 
wy nazwano cłem, na proweniencje przedlita- 
wskie przez Wegry zaprowadzonem. a przeto 

ya 


Reminigcencjo z Polórsbnrga. 


Wszystkie pogłoski 0 awanturach między W: 
ks. Konstantym a carem, opierają się na faktach. 
których historję mogłyby, gdyby umiały, tylko 
ściany carskiego gabinetu w całej nagiej przeđ- 
stawić prawdzie. To, co do publiczności się do” 
staje z po za tysiącem gwardzistów strzeżonych 
parapetów, jest tylko słabem, dalekiem echem 
burz, jakie wstfząsają łónem carskiej rodziny. 

Nazajutrz po przyaresztowaniu w. księcia 
Mikołaja Konstantynowicza, ojciec jego ks. Kon- 
stanty wymógł na Lorys'Melikowie audjencję u 
cara. Liorys-Melikow przewidywał burzę — car 
zaś mniemał, że stryj jego Ukorzyć się przyjdzie, 
i zezwolił na gudjencję. anty 
wstąpił do zabi Ą (aksandra III. z gorzkiemi 
wyrzutami na ustach, z oburzeniem na LD 
wanie kamaryli dworskiej, snującej nić Pod ych 
intryg, Car wezwał swego stryja, 20y SIę mie 

pominał i pamiętał do kogo mówi, na CO ion- 
%anty zirytowany do najwyższego stopni, z Wy: 
krzykiem: „Któż ty jesteś smarkaczu!“ TZUcM 
się na Cara i uderzy! 80 w twarz. . 

Nazajutrz dzienniki czyniąc wzmiankę 0 tój 
wizycie, wspomniały coś o dowodach wierności 
i stryjowskiego przywiązania jakie Najjaśniejszy 
monarcha od w. ks. Konstantego odebrać ra- 
czy) — ale fakt był zanadto gorszący, aby i W 
sterach dworskich nie wywołał pewnych przy- 
najmniej usiłowań ukarania zniewagi majestetu. 

W annalach krótkiej zresztą historji carów 
północy, a jeszcze więcej w tradycji ustnej nie 
trudno spotkać się z podobnemi precedensami — 
a zarazem i z praktykami jakie w podobnych 
razach przedsiębrano : tajemny wyrok śmierci 
wykonany sztyletem lub zapomocą trucizny na 
buntowniku. Tak i tym razem w. ks. Włodzi- 
mierz natychmiast po owej scenie doradzał caro- 
wi, aby wydał ) 
inne wpływy, obawiano się wrażeńia, jakie po 


; 
j 
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Ale w. ks. Konstanty |d 


‘wyrok śmierci. Atoli przemogły |ż 


dobny rypadek wywrzeć by musiał i w samym 
caraciei w Europie całej, — i dlatego nakaza- 
no Kontantemu opuścić carat. Wyrok wygnania 
został jż wykonany. 

Jescze przed, w. ks. Konstantym wyjechał z 
Moskwyw. ks. Mikołaj, drugi stryj cara, drugi 
niesforny członek panującej rodziny. Był on na- 
czelnymwodzem podczas wojny tureckiej i od- 
znaczył ię tem, że pany jego jak najfatalniej 
zawsze typadały. Po kampanii ogłosił Mikolaj 
w Paryż broszurę, w której chciał się uniewin- 
nić i zrzcić z siebie zarzut fatalnego kierowni- 
ctwa. Zaazem ogłosił rozmaite dokumenta, wca- 
le do pulikowania nie przeznaczone, — . co już 
wtedy daj powód do nader przykrych scen po- 
między oecuym carem a niefortunnym wodzem 
i autorom —y Car przypomniał to wszystko Mi- 
kołajowi jędawno temn, i otwarcie mą powie- 
ziat, żę jema doń, zaufania. ETA 

| Biersburgu wyjazd ks. Mikołaja nie 
sprawił rielkiego ah Zasmucił chyba 
PAT amtorów ma nowinki i dworskie skan- 
ale; w ranżowaniu tych skandalów był ks. Mi- 
kołaj were zręcznym, tę sprawiedliwość oddać 
ph naley. Znana jest mieszkańcom Peters- 
kołej nyaka pani Czesława, z którą ks. Mi- 
oaJ wąechał na wojnę turecką, a po wojnie 
z ma ram w powozie powrócił do Petersburga. 
Tu kupit jej pałac naprzeciw swego pałacu... 
(rój skaal przeszedł już granice wszelkiej 
przyzwoićści, wdał się w to car, i nakazał pa- 
nią Czesiżvę wyeksportować z Moskwy, na za- 
wsze, kuwiełkiemu niezadowoleniu w. ks. Mi- 
kołaja. —Po śmierci carowej, żony Aleksandra 
II. chciał lsię pomścić Mikołaj za Czesławę, i 
przy sposbności zrobił carowi zmarłemu wy- 
mówkę, że, był bardzo wzorowym mężulkiem. 

Był t przytyk, niewiadomo czy bolesny cz 
obojętny Aleksandra II. ale bardzo Mony, 
Kiedy boliem lekarze obliczali ile jeszcze mi- 
nut potrzeg carowej do skonu, potężny władca 
północy £<cił u ma Dapa Ntało się, 
e Ć rzyszła 0 kilka godzin wcześniej, W 
porze yczaj dla cara niedogodnej bo 0 8. 


po północy, i właśnie w chwili, kiedy nie było 
nikogo u łoża konającej. O godzinie 3. weszła 
do sypialni carowej dama dworska i zastała już 
trupa. Natychmiast zatelegrafowano do cara, — 
ale car jakoś nie mógł się zorjentować w poio- 
żeniu, i dopiero o godzinie 8. z rana przybył do 
pokoju carowej. Nieszczęście chciało, że kore- 
spóriebt Timesa dowiedział 'się n wypadku już 
o 5. rano i natychmiast załelegrafował do Lon- 
dynu. Tym sposobem prawdziwa „data. śmierci 
wyszła na jaw, pomimo, że „Agence Russe“, roz- 
telegrafowała w kilka godzin Lin tarowa 
zmarła o godzinie 8. rano, Cenzor, który prze: 
puścił depeszę korespondenta Timesa, został je- 
szcze tego samego dnia wypędzony z urzędu — 
za niesumienne wypełnianie obowiązków. i 

„ A propos cenzury i cenzorów, to po zama- 
chu żaden. z nich ani przez minutę nie jest pe- 
wny, ażali za chwilę nie przyjdzie woźny z mi- 
nisterstwe z doręczeniem mu dymisji. Zaden z nich 
nie wie jak postąpić, czy przyjąć depeszę czy 
nie, żyją w ciągłej tremie. Za tremą cenzorów 
— nie naturalniejszego — idzie trema korespon- 
dentów. Jeden cenzor puści to, czego drugi przy- 
jąć nie chce, jeden bierze łapówki, drugi pozuje 
na uczciwego urzędnika, i ztąd dla koresponden- 
ta zagranicznego pisme jak najmniej miłe po- 
wsteją , kolizje. 

"Wyobraźcie sobie, że reporter zdobył, za hoj- 
nem Wynagrodzeniem, jakąś cenną wiadomość, 
biegnie ze skarbem swym do urzędu telegrafi- 
cznego, płaci podwójną, potrójną należytość te- 
legraficzną, owijając tę łapówkę w delikatną wy- 
mówkę, że w tej chwili nie ma czasu czekać na 
obliczenie ilości słów i należytości, i żegna się 
z cenzorem, pewny, że tak depesza jego jak 1 
suma, którą nadpłacił pójdą na miejsce przezna- 
czenia; telegram do redakcji, łapówka do kiesze- 
ni cenzora. Temu reporterowi się udało. 

W pół godziny przychodzi drugi korespon- 
dent z tą samą wiadomością. Przy stoliku w 
cenzurze telegraficznej siedzi już jakaś świeża 
figura z twarzą kończastą, surową, na której 


sterczy organ powónienia, zaostrzony jak świeżo 


strożności, jest tylko blagą — niema odpowie- 
dnich do tego ludzi. U góry wiele hałasują, 
grożą, krzyczą, napędzają czynowników— u dołu 
panuje najkompletniejsza apatja organów rządo- 
wych, obojętność i... łapówki. 

Ciekawy jest fakt jaki się zdarzył podczas 
procesu. Przyprowadzono dwóch świadków z wię- 
zienia do konfrontacji. Stróże więzienni, którzy 
ich przyprowadzili, odchodząc, po przesłuchaniu, 
napowróż do więzienia, nie spostrzegli, że za- 
miast dwóch odprowadzają tylko jednego więż- 
nia. Drugi wybitna osobistość stronnictwa nihi- 


zacięte pióro, bierze podaną mu o do ręki, 
bada starannie i orzeka natychmiast, że jest za 
długa i pójść nie może, albo przyjmuje na to 
tylko, aby później uprzejmie przez wożnego za- 
wiadomić korespondenta, że cenzura jego kore- 
spondencji przepuścić nie może. 


I tak się zdarzało, że zrozpaczony korespon- 
dent odstępuje już zupełnie od zamiaru wysłania 
telegramu o pewnej wiadomości, według swoich 
wywiadów, czeka, aż podadzą ją dzienniki miej- 
scowe, z postanowieniem uwiadomienia redakcji 
swojej o fakcie w takiej formie, jaka już prze- 


była cenzurę. Bierze więc St, Petersburger He- |listycznego, wyszedł sobie całkiem swobodnie z 
rolda (pismo niemieckie wychodzące w Peters- |sali — i do dziś dnia nie wiedzą gdzie sie 
burgu) wycina z niego kilkanascie wierszy i | podział. F g 


przykleją na blankiet, ale i tego cenzura prze- 
puścić nie chce' z nadmiaru służbistości, a wię- 
cej jeszcze z nieświadomości, co należy przepu- 
ścić, a co wstrzymać, Ostatniemi zwłaszcza cza- 
sy przepuszczano tylko to, co korespondent wy- 
jął z urzędowego Wiestnika. 


Jak w cenzurze, tak wszędzie, na każdym 
kroku, wszechpotężnym talizmanem są łapówki. 
Zwłaszcza sturublowe banknoty posiadają urok 
niepospolity. Najlepszym dowddem jest fakt, że 
ilustrator jednego z pism angielskich, który przy- 
jechał właśnie w wiglię pogrzebu cara, a konie- 
cznie musiał odrysowa, wnętrze cerkwi Piotro- 

w chwili gdy tam złożone były 


Ludność z obojętnością patrzy na miotania si 
rządu — i jak dzić „rzeczy stoją, więcei E A 
suje się tem co robią, piszą albo mówią rewo- 
cjoniści, aniżeli tem co ogłasza rząd. 

Większość mówi nawet w prost: Eh! rząd 
nas, bałamaci, powiada, że to burzyciele nihi- 
liści, a tu Się okazuje całkiem co innego. Z ta- 
kiem zdaniem nierzadko spotkać się było można 
po ostatniej proklamacji komitetu wykonawczego, 
proklamacji, która swoim spokojem, powagą, im- 
ponujące na ludności sprawiła wrażenie, stając 
w umysłach ludu, jako rażący kontrast tego, co 
0 AT del prawi rad i klika reakcjonistów. 

znowu, zgoła prostaczkowie, powiadają : 
O! car się bol — co to za car, który się sdi 
wał w Gatczynie, i nie pokazuje się ludowi! Co 
to za car, zaa | każe przed Śmiercią na szubie- 
nicy torturować, a sam się skrywa, Zresztą — 
jako Bóg i car on ma prawo kazać męczyć i 


pawłowskiej, 
zwłoki cara, udał się do urzędnika któremu po- 
ruczono straż u drzwi cerkwi, okaznjąc bet 
100 rublowy i natychmiast uzyska? wstęp. Działo 
się to po północy — w porze sprzyjającej indy- 
dywidnom podejrzanym. Jlustratora puszczono do 
wnętrza bez żądania od niego żadnych bliższych 
wyjaśnień — i pozwolono mu tam siedzieć obok 
zwłok carskich przez trzy godziny. Gdyby tak 
ilustrator ów miał w zanadrzu zamiast teki z 
kartonami kilka zegarków Thomasa, które można 
nakręcić na pewną godzinę z której uderzeniem 
następuje wybuch — pięknie wyglądałaby cere- 
monia poświęcenia zwłok — j tn dopiero byłby 
obfity materjał do ilustrowania... - 


Wszystko co się robi dla przedsięwzięcia A 


wieszać | Tak robił car Mikołaj — ale ten się 
przecież nie chował — wiedział, że jest carem! 
A ten — ten nie mnei być carem.“ Takie ro- 
|zumowanie, właściwe chłopowi moskiewskiemu, 
to woda na młyn rewolucjonistów. 


ze składową częścią gospodarki rolnej, przę- 
dnie jedwabiu, wełny, lnu i bawełny, fabryki 
kie, farbiernie, apretury, blichy, fabryki wy- 
ów pończoszkowych. R : 

Ustępu NI., IV. i V. wyliczają przędzalnie 
kactwa na wielką skalę prowadzone. 

Tym wszelkim fabrykom mają być przyznane 
'tępujące ułatwienia : 

1) uwolnienie do r. 1895 od podatku za- 
kowego i od komunalnych dodatków do tego 
łatku, od należytości handlowych i zarobko- 
ch, tudzież od dodatku do podatku docho- 
vego; € , 

2) uwolnienie od należytości z nabywania 

przepisywania gruntu pod fabrykę, a jeżeli 
ryka ma być akcyjną, to uwolnienie aktów, 
syj, dokumentów i kontraktów od stempli i 
należytości; - 

3) sól surowa, potrzebna tym fabrykom, bę- 
edawaną po cenie taniej i za niższą od dotych- 
.sowej kaucją. 

Ustawa ma wejść w życie od Nowego roku. 

Dzieuniki wiedeńskie wołają: „To rzecz ja- 
„ do czego dążą te ułatwienia. Kapitał wę- 
rski i kapitał zagraniczny mają być zachęco- 
do produkowania wyrobów, dotąd niewyra- 
nych we Węgrzech, do zakładania nowych a 
szerzania istniejących już fabryk. Klęska o- 
mna czeka przemysł przedlitawski, a Węgry 
łą mogły spełnić swe marzenie, i od r- 1887 
rraniczyć się od Austrji kordonem cłowym. 

„W skutek nieurodzajów Węgry w nędzę 
jadiy; gdy nadeszły lata urodzajne, Węgry na 
a nie zyskały, bo przemogła konkurencja A= 
ryki i Meskwy. Węgry trwożą się: o przy- 
ość swoją jako państwo rolnicze — chcą prze- 
zostać państwem przemysłowem * 


Ważna pod względem politycznym wiado- 
sé nadchodzi z Pesztu. Stronnictwo skrajnej 
vicy (takzwane niezawisłości węgierskiej. albo 
szutowcy) uchwaliło d. 25. b. m. wziąć udział 
deputacji, którą sejm wyszle na powitanie, 
y arcyks. Rudolf z małżonką do Węgier przy- 
dzie. Tak więc i to stronnictwo węgierskie u- 
zło dynastję Habsburgską nietylko za fakty- 
uie, ale i prawnie we Węgrzech panującą. 

Z Wiednia d. 26. b. m. telegrafują do Poli- 
i. „Doniesienie Gazety Narodowej, że znowu 
stąpią nominacje do Izby panów, ma podsta- 
+ Wedlug wiarogodnych pogłosek stanie się 
w jesieni, i powtarzanem będzie dopóty, aż 
jdzie do zupełnej zgody pomiędzy obiema Izba- 
Rady państwa co do głównych spraw pań- 
vowych* — t. j. aż większość centralistyczna 
oy panów zamienioną zostanie na mniejszość. 

Jak nam nasz korespondent telegrafował, 
zja Rady państwa potrwa do końca czerwca. 
łatwione być mają: nowella do ustawy woj- 
owej, ustawa o galicyjskiej i o morawsko-cze- 
iej kolei Transwersalnej, ustawa o wszechnicy 
əskiej, o akcyzie naftowej, o podatktu domo- 
"m i szynkowym i ustawa o lichwie. 

Zgromadzenia wyborcze, zwoływane przez 
ticentralistycznych posłów w Dolnej i Górnej 
sstrji, Styrji i Tyrolu, wszędzie się świetnie, 
wiodły. We wielu miejscach były zarazem 
czyty dla ludu o zabójczym wpływie kapita- 
mu na włościan i stan średni. Wszędzie 
dnoszono system kłamstwa, którym się kie- 
ją dzienniki centralistyczne. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 26. kwietnia. 


($) Prasa centralistyczna wyprawia z powo- 
. wyroku trybunału państwowego w sprawie 
zborów górno-austrjackich formalne orgje. Try- 
af jej niema wprawdzie żadnej praktycznej do- 
-0słości, tak samo jak i sam wyrok, jednak po 
*zęści, przyznać to trzeba, jest on uzasadnionym, 
+ to z powodu notorycznej słabości rządu, który 
z jednej strony spokojnie się przypatruje jak sąd 
1ajwyższy pod karbami Szmerlinga unicestwia 
wszelkie rozporządzenia ministerjalne, a z dru- 
ziej w milczeniu znosi, jak trybdlnał państwowy 
pod wpływem dr. Ungra, wyniesionego przez ten 
sam rząd z pominięciem autonomistycznego kan- 
dydata na tak ważne stanowisko, narusza kon- 
stytycję, uwłaczając powadze i kompetencji par- 
lamentu. I w pierwszym i w drugim wypadku 
powinien rząd o energicznych środkach zarad- 
czych pomyśleć, gdyż obowiązkiem jego jest za- 
równo w stosunku wyższych władz do niższych 
n. p. w stosunku ministerstwa do podległego te- 
maż urzędu najwyższego, przywrócić ład przy- 
najmniej o tyle, żeby niższa władza. rozporządze- 
nia wyższej uwzględniała — jakoteż stąć na 
straży konstytucji, jego pieczy przez monarchę 
powierzonej. 
dowe okraszania, tu muszą „wszelkie. partykular- 
ne względy ustąpić miejsca nieodzownej potrze- 
bie przywrócenia ministerstwu należącej mu-wła- 
dzy i powagi, potrzebie nieodzownej bronienis 
konstytucji przed zamachami centralistycznych 
pigmejczyków. 


FRZYBŁĘ DY. 


Nowella Sewera. 


(Ciąg dalszy.) 


VI. 


Słonko nieśmiało zajrzało do chaty Błażeja 
Skowrona ojca Franka 1 dwóch jego sióstr. 
Zielone łąki, i szerokie błonie perliły się rosą. 
Wiosna stroiła się w perły, bo kwiatów i ró 
jeszcze nie było. 

Starzec po wypiciu piołunówki słodkiej a 
mocnej spał smacznie. Dopiero promienie słońca 
muskając mu twarz, przebudziły go. Otworzył 
oczy, obejrzał się, popatrzał na długą słomę i 
drzwi, i zewlókł co prędzej. Wdział buty, ko- 
żueb, białą, okrągłą czapkę nasunął na uszy i 
wyszedł. Nigdy mu jeszcze słonko nie świeciło 
tak raźnie, nigdy mu tak nie pochlebiało jak 
dzisiaj. Ntary się uśmiechnął serdecznie i po 
patrzał jak mógł daleko na zboża i błonie. Du- 
sza jego radowała Się, a jakoś na wnętrzu cie- 
pło się robiło. Pociągnął wolniutko za stodołę, 
położył się do słonka i zasnął smacznie. 

„Basia Skowronianka zaspała se i siostry, 
bo i siostra zaspała, dla tego obie w dytdy bie- 
gły do chaty zobaczyć co się z ojcem stało. Za 
niemi szedł Franek. 

Oniemieli wszystko troje, zobaczyws u- 
stą izbę i U zat stony FI „Sidi 


Tu nie wystarczą żadne póhirzę- | 


Jeśli jednak rząd nie zdobędzie się na po- 
trzebną energię í odwagę, to większość parla- 
mentarna na nią zdobyć się musi, ażeby przecież 
raz położyć kres chińskim zaiste stosunkom, ja- 
kie w Austrji zaczynają się objawiać. 

Izba poselska rozpoczyna pojutrze Swoje 
czynności. O przyszłej parlamentarnej kampanii 
dowiaduję się w kompetentnem miejscu następu- 
jących szczegółów : Od 28. kwietnia do 8. maja 
będą się posiedzenia codziennie od godziny 10. 
przedpołudniem do godziny 5. popołudniu odby- 
wały. Na dniu 8. maja, który jest niedzielą, na- 
stąpi w obradach Izby z powodu zaślubin cesa- 
rzewicza czterodniowa przerwa, która więc po- 
trwa do 12. maja. Prezydjnm Izby ma zamiar, 
wedle możności, przyspieszyć rozprawy budżeto- 
we. Spodziewają się, że rozprawa ogólna nie po- 
trwa dłużej jak trzy lub cztery dni, a wówczas 
byłoby możebnem uporać się z rozprawą szcze- 
gółową do 8. maja. Pewności jednak pod tym 
względem, przy znanej gadarliwości centralisty- 
cznych mowców, nie ma, dlatego też bardzo ła- 
two może się rozprawa budżetowa i dłużej prze- 
ciągnąć. Sesja Izby poselskiej nie skoń- 
czy się nawet przy przyspieszeniu 
rozpraw, przed końcem cze1w ca. Oprócz 
budżetu jest bowiem bardzo dużo innych wa- 
żnych spraw, które załatwione być muszą, i 
tak najprzód cztery ustawy: ustawa przeciw li- 
chwie,. ustawa, dotycząca podatku domowego, u- 
stawa, dotycząca opodatkowania szynków wód- 
czanych, i wniosek szkolny Lienbachera, „które 
w Izbie wyższej zmienione zostały, a więc zno- 
wn stanęły na porządku dziennym. Izby -posel- 
skiej.; potem dwie ustawy kolejowe: budowa ga- 
licyjskiej kolei Podkarpackiej, i projekt moraw- 
skiej kolei Transwersalnej, a w końcu nowela do 
ustawy wojskowej, i inue projekta ustaw i wnio- 
ski posłów. « Prezydent Smolka stara się ile tyl- 
ko sił starczy, żeby skrócić sesję, i w tym celu 
postanowił przy rozprawie. szczegółowej nad bnd- 
żetem ściśle się trzymać regulaminu, i zezwalać 
mowcom, żeby tylko nad pojedynczemi pozycja- 
mi zapisywali się do głosu, i w ogóle do rzeczy 
mówili, -a nie jak dotychczas to szczególnie u 
centralistów było w zwyczaju, z szczegółowych 
rozpraw robić ogólne, mimo to jednak: sesja Ra: 
dy państwa nie skończy się prędzej, jak z koń- 
cem czerwca. Zwracam waszą uwagę, że infor- 
macje moje z najlepszego źródła są zaczerpnięte, a 
więc na nich zupełnie polegać możecie, 


Rzym d. 22. kwietnia 


Przesilenie ministerjalne zakończyło się w 
sposób nie całkiem zwykły i dość oryginalny. P. 
Depretis po niezmiernych trudach, zabiegach i 
wysileuiach, doszedł już był db rezultatu nad- 
zwyczajnego i niemal bezprzykładnego, do zu- 
pełnej — jak sam głosił — zgody rozlicznych 
żywiołów lewicy. Wobeć jednolitości opozycji 
grożącej opanowaniem rządu, w razie gdyby roz- 

ardjasz postępowców i radykałów potrwał dłu- 
rej, lewica, przerażona taką perspektywą , ustu- 
chała dorazu głosu starego swego przewódcy i 
ścisnęła swoje szeregi. Różne jej frakcje dłóń 
sobie podały, a p. Crispi, p. Nicotera, p. Zanar- 
delli, p. Depretis itd stanęli po raz pierwszy o- 
bok siebie, każdy z mniej lub więcej licznym 
hufcem, któremu przewodniczy. Wszyscy ci do- 
tychczas niesforni a raptem cudownie pojednani 
koryfeusze, mieli złożyć wspólny gabinet, przed- 
stawiający wszystkie barwy demokratycznej tę- 
czy tutejszego parlamentu, od  najjaskrawszej 
czerwieni do sfumatury, zbliżonej do tak zwane- 
go klerykalizmu i prześcigającej nawet poniekąd 
skrajną prawicę, która cofa się przed nadaniem 
nieograniczonej, wolności kościołowi, na jaką pe- 
wni postępowcy się zgadzają; gdy nagle p Cai- 
roli, któremu p. Depretis ofiarował prezydencję 
rady ministrów, dle bez teki, oświadczył, że 
przyjąć takowej nie może, albowiem wotum 7. 
kwietnia nie pozwala mu bez naruszenia własnej 
godności wstępować do składu nowego gabinetu. 
Ta ódmowa wywarła wpływ stanowczy i na p. 
Depretisa, który ze swójej strony oświadczył, iż 
sam widzi się w konieczności odmówienia także 
swego udziału, skoro jego przyjaciel Cairoli pre- 
zytencji przyjąć nie chce, albowiem gdyby bez 
niego ministerstwo utworzył i na czele onego 
stanął, nie omieszkanoby twierdzić, że to była 
intryga uknuta przezeń, aby się pozbyć p. Cai- 
rolego i stanąć na jego miejscu. To raptowne 
usńnięcie się obu naczelników gabinetu, wielce 
sytuację zawikłało. Ani p. Magliani. minister 
finansów, ani p. Mancini, uważani jako najwybi- 
tniejsze osobistości lewicy i najsposobniejsze do 
utworzenia gabinetu, nie mieli jednak dość wpły- 
wu, aby zgodę zaprowadzoną przez p. Depretisa 
między rozlicznemi frakcjami stróohnictwa i na- 
dal utrzymać. P. Crispi i p. Nicotera, ci dwaj 
przysłowiowi rożrywacze jedności, grozili w ta- 
kim razie niezwłocznem odszczepieństwem. 

Nowa więc kombinacja, oparta na świeżem 
pojedąaniu, znikała jak kamfora. W. takim sta- 
nie rzeczy król wezwał p. Sellę, znanego posła 
z prawicy. Powołany telęgraficznie przybył on 
natychmiast do Rzymu, i wprost ndał się do 
Kwirynału. Przyjazd ten uderzył gromem w le- 
wieę. Przez 48 godzin mniemała ona, że wszyst- 


— Franek coś ty zrobił z Tatsiem? — za- 
wołała Basia. 

— Wyście ta pierwsze wlazły do izby — 
odparł Franek. 

— Oj la Boga, Franek, Franek, coś ty nam 
z Tatsiem zrobił, zaczęła zawodzić płacząc gło- 
śno starsza siostra. 

— Toście chyba wy ze złem w zmowie, bo 
la was grunt, a mnie ino pieniądze. 

— A jakie pieniądze, co za pieniądze ? Fra- 
nek tyś chyba na piękne oszalał! Nie wzioneś 
to wszyćko, a tatuś nie sprzedali pary wołów, 
żeby ci resztę spłacić, albo to ludzie nie wie- 
dzą. A to ty chcesz teraz siostry krzywdzić — 
wołały jedna przed drugą Basia panna i Jaga 
gospodyni. i 

— Ej stulcie gęby, perswadował Franek 

grożąc, bo nie wiecie co prawo powie. 
Lecz ani Jaga ani Basia buzi nie stwiły, 
wybiegły przed chatę i dopiero zawodzić na 
swoję niedolę, na Franka, a gwoli rozpaczy, że 
tatsia nie stało. r 

— A. dyć tatuś zdrowi, rzekła Grocholanka 
z sąsiedniej chaty. Ino eo zaczęłam doić krowy 
a ta widzę wyleźli z izby, przeciągli się do 
słonka i legli sobię zą stodołą, 

Basia z Jagą: pobiegły za stodołę. Franek 
za niemi. Tatuś skulony, spał se jak się pa- 
trzy. Basia. nądstawiła ucho, oddychał. Franek 
także patrzał. Jaga ani słówka nie przemó- 
wiwszy odeszła do swej chaty. Basia skoczyła 
do stajni obudzić parobka, wydoić krowy, a było 
ich (%rzy, nastawić Śniadanie, dać kurom 
jeść, gęsi z gęsiorem wygnać na błonie. Roboty 
huk, a słonko sunie chyżo w górę. 

— Franek będziesz dziś orsł? spytała w 
izbie brata. Ib ila 


ko się już dla niej skończyło, albowiem gabinet 
przez p. Sellę utworzony, to był powrót środka 
i prawicy do władzy, to było rozwiązanie Izby 
przed uchwaleniem reformy wyborczej, to był 
wreszcie upadek wszystkich nadziei, cios zadany 
wszystkim planom i ambicjom. Strach tedy nie- 
wymowny przez dwa dni panował w szeregach 
postępoweów i radykałów, gdy wreszcie dowie- 
dziano się na pewne, że p. Sella z rzadką bez- 
interesownością i zaparciem się osobistych wido- 
ków, podziękował królowi za położoną w sobie 
ufność, ale dodal zarazem, że utworzenia nowego 
ministerstwa podjąć się nie może, albowiem sko- 
ro zgoda taka zapanowała między rozlicznemi od- 
łamami lewicy, to cofnięcie się dwóch osób zgo- 
dy tej zachwiać nie powinno, a zkądinnąd nawet 
cofnięciu się temu zapobiedz należy, aby tak 
szczęśliwie powstałej harmonii nie psuć. Nie ma 
tedy innego środka oprócz tego, aby król dymi- 
sję pp. Cairolego i Depretisa odrzucił, i gabinet 
zachęcił do pozostania na miejscu. Jakoż rzeczy- 
wiście było to jedyne możliwe załatwienie tru- 
dności, bez narażenia się na skargi całej demo- 
kracji i bez rozwiązania Izby. Król poszedł za 
tą radą. 

,. Ministerstwo zostaje więc na miejscu, ale 
ciekawa rzecz bardzo, czy dawni dyssydenci, to 
jest pp. Crispi i Nicotera, jeżeli teki nie otrzy- 
mają, skoro zmiany żadnej na teraz nie będzie, 
zgodzą się na to, aby popierać gabinet, w któ- 
rym nie mają udziału, i czy względy patrjoty- 
czne zdołają wziąć u nich górę nad osobistemi 
widokami. 

Jednocześnie z ministerstwem pozostaje także 
Jenerał Cialdini, który uozynił swą dymisję za- 
wisłą od cofnięcia się lub pozostania gabinetu. 
Izba otworzy się napowrót d. 25. b. m. i oba- 
czymy, rychło czy zachwalana zgoda całej lewi- 
cy, której warunki nie są- dobrze wiadome, jest 
rzeczywistością, czy też tylko pium desiderium 
stronnictwa, pragnącego bądź cobądź rządzić kra- 
jem, chociaż mu na potrzebnyeli do tego zdol- 
uošciach zbywa, a nadewszystko zbywa na od- 
powiednich ludziach, na ludziach z charakterem 
1 patrjotyzmem. ; 

Czytam w Gazecie Narodówej : „Cz:s w dzi- 
siejszym numerze swoim rzuca się hatmiętnie na 
memorjał, który Papieżowi doręczony został, .. 
ale oświadcza, że memorjału tego nie zna. Mimo 
'więc Że go nie zna i nie wie wcale o eo memo- 
rjał uprasza Papieża, miota pociski na ludzi, 
którzy go ałożyli, chociaż nie wie również, kto 
memorjał nłożył.* Nie prenumeruję Czasu krakow- 
skiego I niemam sposobności spotykania się z nim 
nigdy. Nie lubię też polemiki i unikam jej pilnie, 
osobliwie w rzeeżach, które nie mogą być spor- 
nym punktem między dobrymi Polakami, albo- 
wiem dotyczą naszego dogmatu narodowego. O- 
graniczam się więc na wyrażeniu głębokiego me- 
go zdumienia, iż pismo polskie, uchodzące za ka- 
tolickie, może być przeciwnem memorjałowi na- 
pisanemu w duchu arcy-katolickim i czysto pol- 
skim a w tonie serdecznej wiary i najkorniejszej 
uległości Namiestnikowi Chrystusowemu. Memo- 
rja? ten nie tylko że zyskał uznanie kardynałów 
i prałatów rzymskich, którzy go czytali, ale. o- 
budził ich podziw i uwielbienie. Wszyscy przy- 
znają jednomyślne, że wychrześcianione narody 
zachodnie już w taki sposób wyrażać się dziś 
nie umieją, i że tak przemawiać może chyba tyl- 
ko naród niepodobny do dzisiejszych, naród so- 
bieskiego, odzywający się w 1881 roku tak jak 
Jan II. odzywał się do Kleńensa X, kiedy doń 
pisał: „Ty Ojeze święty! Aaronie nasz, ramiona 
wzniesiesz, a Izrael mój polski zwycięży!“ Coż 
nagannego mieć może pokorną. serdeczna prośba 
narodu polskiegd do Namiestątka Chrystusówego? 
aby w rokowaniach swych z odwiecznym jego 
wrogiem, raczył pamiętać o jego ojczystej mo- 
wie o jego prawach nieprzedawnionych i świę- 
tych, i o Unii brzeskiej, tem najchlubniejszem 
dziele naszem wobec kościoła ? Dyplomacji chy- 
ba moskiewskiej i tej dziedzicznej obłudzie ca- 
rów, którą Grzegorz XVI. zdefiniował pamięt- 
nem wyrażeniem avita fratus, pismo takie może 
być solą w oku; a na całej przestrzeni ziem da- 
wnej rzeczypospolitej naszej, jeden tylko czło- 
wiek potępić go zdoła, człowiek wierzący w pra- 
wowitość carów na zagrabionym tronie Piastów 
i Jagiellonów, i nazywający „wielkim* tego, któ- 
ry we krwi polskiej brodził, — margrabia Zy- 
gmant Wielopolski. 

Zdaje mi się, że obraziłbym redakcję kra- 
kowskiego dziennika, gdybym ją uważał za tyle 
dbałą o godność i honór narodowy, ile nim jest 
p. Wielopolski, i posądzał ją o podzielanie za- 
sad, których żaden uczciwy Polak podzielać nie 
może... Zaznaczone tedy przeż was wystąpienie 
Czasu przeciwko memorjałowi pozostaje dla mnie 
zagadką... W teraźniejszym czasie, kiedy tak 
mało o nas pamiętają i mówią, a kiedy pomimo 
to nieprzezwyciężony i wyroczńty a raczej opatrz- 
ny prąd wypadków sprawia, że może nigdy je- 
szcze nie byliśmy tak bliscy kresu naszych naj- 
droższych życzeń i oczekiwań, potrzeba o ile 
możności jeduoczyć się i wspólnie działać, nie 
zaś dzielić się na stronnictwa, kółka i koterje ; 
podstawą zaś wszelkiej jedności może być tylko 
odwieczny ideał nasz, ten, za który nasi ojcowie 
walczyli, cierpieli i ginęli. Kto po za obrębem 
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— Będę ja ci orał, zobaczysz — odparł 
Franek. 

— A jeść chcesz. 

— Chcę bo swoje. 

Basia nie nie odpowiedziała rwąc szybko 
z zarobionego ciasta Kluski. Widocznie ukła- 
dała jakieś plany, których się Franek bał, bo 
zazierał siostrze w oczy i siedział w izbie. 

Błażej Skowron spał należycie jakby się 
drugi raz narodził. Dopiero jak mu słonko za- 
częło dopiekać, zwlókł się jakoś raźno i poszedł 
do izby usadowiwszy się na ławie za stołem. 

Ani długiej słomy, ani Franka już nie było. 
Basia pocałowała ojca w rękę, postawiła przed 
nim miskę z świeżemi kluskami i mlekiem. 

— Lepiej wam tatsia? — spytała. 

— A toż to dopiero Siemieniee zadał mi 
cosik takiego, że mi jak ręką odjon, odparł sta- 
rzec cicho i cienko. A cóż tam w polu, a gdzie 
Franek? — pytał ciekawie. pe 

— Parobek orze wołmi, a Franek dzie. 
wadził konia ze stajni, siadł se i pojechał &ūzie- 
sik, może do miasta, żeby ino konia nie przepił, 

— A tu tyle roboty, narzekał staruszek. 

Wtedy to Basia, jak się wyrażał Franek, 
rozpuściła buzię i dalejże na Franka pomstować. 

Stary narzekał i przyświadczał, a Basia 
pomstowała dopóki nie wybiegła do gadziny: do 
krów, prosiąt, kacząt, kw.  . 

„Stary myślał, myślał o Siemieńcu i o tem 
cosik, co mu zadał i czem go uratował. 

Powstał, wyjrzał. oknem, obejrzał się w 0- 
koło po izbie, przysunął się do ściany, schylił i 
z pod przyciesi ze szpary wydobył pudełko bla- 
szane, otworzył je prędko, wyjął dwa papierki, 
zamknął i włożył w to samo miejsce, tak, że 
znaka nie było. Schował guldenowe papierki do 


majace chyba to tykko z jsobą wa 


tego ideału żyje, myśli i działa, do Polski nie 
należy, jest obcym wśród nas, peregrinus in 
rusalem... 


Je- 


Moskwa. 


Badische Landeszeitung taki przedstawia 
smutny obraz obecnego położenie Petersbnrga i 
w ogóle caratu : 

„Wesołość, jaka cechowała stolicę carów, 
znikła zupełnie; nie przyczyniają się do tego 
uzbrojeni żołnierze, porozstawiani na każdej u- 
licy i uliczce, lecz to przekonanie, że tajemniczy 
związek „stracił tylko kilku wojowników ze 
swóich szeregów“, i że przez śmierć skazanych, 
doszedł do tem większej władzy i znaczenia. — 
Dwór uciekł po~ prostu z Petersburga, gdzie z 
rządu jest tylko kilku ministrów, i to ei tylko, 
którym jeszcze Narodnaja Wola nie zagroziła 
śmiercią. Każdy przyjaciel cara musi ze stra- 
chem powtarzać sobie słowa Kibalczyca: „Ze 
względu na ciebie, W. ces. Mości, proszę 0 łaskę, 
ponieważ kara spotka cię, jeśli nas stracą.“ 

Z Petersburga piszą do Starej Pressy: Śledz- 
two przeciw Issajewowi, schwytanemu podczas 
spaceru na moście Obuchowskim, zbliża się ku 
końcowi. Dziś już wiadomo, Że Issajew był je- 
dnym z szefów komitetu wykonawczego, że wraz 
z Zelabowem i Perowską składał trójkę, wiedzą 
cą o najtajniejszych wątkach organizacji. Ani 
Perowska, ani Żelabow nie wydali żadnych szcze- 
gółów, a Issajew także milezy uporczywie. Czy 
przeciw niemu użyte będą środki, które potrafią 
zmusić do gadania, trudno przewidzieć. Tyle zda- 
je się być pewnem, że na Zelabowa i Perowską, 
na tych dwojga przynajmniej torturami nie wpły- 
wano. Przypuścić to należy tem bardziej, o ile 
pewnem jest, że obrońcy byli u nich w wigilię 
egzekucji, i jako należący do t. zw. „liberałów“, 
nie zamilezeliby o torturowaniu. Issajew jest czło- 
wiekiem żelaznej woli i wytrwałości, w stronni- 
ctwie swojem był jednym z najbardziej poważa- 
nych, a ze zręczności tak słynnym, że Perowska 
nigdy nie przypuszczała nawet, aby mógł być 
schwytany, rzekła też przy sposobności do sę- 
dziego: „Tego możecie szukać jak szpilki na 
dnie morza.“ Issajew nie wymienił swego nazwi- 
Ska, poznała go jednak kobieta, u której mie- 
szkał Jelników, jako częstego gościa swego lo- 
katora Gdy później przywołano wszystkich dwor- 
ników na policję, dla dowiedzenia się, czy któ- 
remu z nich jest znany, nazwał go jeden ze 
stróżów po imieniu. Następnie skonfrontowano go 
z Rysakowem, Rysakowowi powiedziano, że Iza- 
jew jest zdemaskowany, i wtedy nie wahał się 
Rysakow nazwać swego przyjaciela imieniem Mi- 
chała Gerasimowicza, i przezwiskiem, jaki z mu 
dali koledzy „Gruszka“. W dalszych przesłucha- 
niach dowiedziano się, że Issajew znany był tak- 


że pod nazwiskiem „Inwalida*, gdyż nie ma 


trzech palców u prawej ręki, tudzież „Mechani- 
ka“ według dawniejszego zatrudnienia. 

Wielce prawdopodobnem jest, że jedna 
czterech bomb, przeznaczonych dla Aleksandra 
II., znajdowała się w d. 13. marca w ręku Iza 
jewa. Pierwszą rzucił Rysaków, drugą Jelnikóv 
zwany także „Kotkiem*, który przy zamachi 
sam życie postradał (głowa jego zabalsamowan. 
przechowana jest w tajnym gabinecie), trzech 
bombę trzymał Jelników w pogotowiu. Kto mi: 
czwartą, niewiadomo, tak samo jak niewiadom» 
dotychczas gdzie jest Kobezew i jego żona. Czn 
sto identyfikują tu Jezajewa z Izajewem, sledn 
two wykryło jednak, że są to dwie osobistośę 
nogo, =t -Jf 
dnemu służyły celowi. Izajew'bráł także udzi“ 
w demonstracji studentów przeciw b. ministrosi 
oświaty. Po przyaresztowaniu Izajewa wpaca 
policja też na trop studenta Podbielskiego, Hó- 
ry urządzał tę demonstrację. Przed i po zada- 
chu uwięziono dotychczas 300 osób, częścią jeko 
podejrzanych, częścią jako notorycznych czon- 
ków stowarzyszeń tajnych, oznaczonych jediem 
ogólnem mianem: nihiliści. Zadaniem obecnid to- 
czącego się śledztwa jest wykryć związek, Za- 
chodzący między temi stowarzyszeniami. S:dz- 
two prowadzi pomocnik prokuratora Dobcyń- 
ski — czy mi się uda wykryć ten związek do- 
trzeć aż do czoła organizacji, to pozostanii na 
teraz jeszcze kwestją.* 


i * 
* * 

Z Petersburga telegrafują : Pewien mody 
duński oficer, potomek starej rodziny szlæhe- 
ckiej, który przy niewymuszonych zwyczajch i 
etykiecie zachowanej na dworze duńskim, cęsto 
znajdował się w towarzystwie księżniczek Dag- 
mary (obecnej carowej moskiewskiej) i Tyr, po- 
dał po zamachu z 13. marca prośbę o mop, l 
wyjechał do Petersburga, gdzie ofiarował caro- 
wej gotowość do usług. Przy audjencji osttniej, 
jaka się odbyła w pałacu Aniczkowa, była earo- 
wa bardzo wzruszoną, miała oczy Zaczerylenio- 
ne od płaczu i wyraziła się do młodego cera: 
„Dziękuję za waszą serdeczną ofiarę, wTUSsza 
mię ten dowód oddania się w godzinie slutku, 
ale zapewniam, że w Moskwie podobać si wam 
nie może i dlatego radzę zaniechani tego 


opierając 
c chwila 
wena, ale 
ku chcie Sie- 


kieszeni kożucha, i wyszedł z izby, 
się na wszystkie strony. Idąc drogą, 
stawał trzymając się żerdzi plotą. 
się jednak posuwał coraz bliżej, 
mieńca. 

Muszki mu brzęczały nad uchem iradowa- 
ły, wróble świergotały i rozweselały gi tyle, że 
chciał z niemi pogwarzyć, gdy stanął trzymając 
się ręką kaliny: s. 

— To aż tu, za tą piołunową zielnizną, — 
zawołał Siemieniec spostrzegłszy stare). Wido- 
cznie filozof nasz znał serca ludzkie. ' 

INO — odpar} stary — tak ci mnie 
wzmogła na siłach, żem aż tu się przwlókł. 

— No to chodźwa, dalej. 

żę Zara, zara, tylko chwilkę se slocznę. — 
Szepnął stary i usiadł NA przyzbie liski ze- 
mdlenia, 

Siemieniec o ile lubiał pié z samch kantó- 
wek, o tyle miał skłonności i do i poży- 


— 


wienia, o czem mogłaby zaświadeżyć nkboszczka 
Kasia. I jak na SZCZęście, przyrządzałśniadanie 
z jajecznicy, omaszczonej słoniną. | 
— Osłabliście tatula, — krzyczą do ucha 
starego, Prowadząc go do izby. I 

— Starość i niemoc, — odparł $owron. 
— Pokrzepieje się. Może to osatnie śnia- 
danie Siemieńca, ale dobre. | 

— A cóż ta macie? 

— Jajecznica ze słoniną. | 

tary mimowoli się oblizał. 9 

„Po zjedzeniu do krzty z dwunastu jaj jaje- 
czniey, przyjaciele wyruszyli w  pochd. 

y owron uśmiechał się jak dziecj, SWarząć 
cicho cienkim głosem. Siemieniec kzyczał gło- 
sno W ucho staremu, smia? się na Wój Sposób, 
i pluł kunsztownie. 


l 


I 


projektu.“ Gdy młody oficer prosił o to usilnie, 
przyrzekła carowa przedłożyć życzenie jego ca- 
rowi. Nazajutrz otrzymał Duńczyk nowy patent 
oficerski, ale nie przydzielono go do służby dwor- 
skiej, gdyż dla tak wiernych sług przy dworze 
stanowisko jest nader niebezpieczne. 

Carstwo żyją obecnie w Gaczynie prawie po 
mieszczańsku. Carowę obsługuje wyłącznie służ- 
ba zarekwirowana z Danii. 


* 
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Korespondent potwierdza dalej podaną wia- 
doimość, że car się czas niejaki wahał, czy ka- 
zać stracić morderców ojca, lub też karę śmier- 
ci zamienić na więzienie. Loris-Melikow radził 
carowi zaraz po egzekucji ogłosić konstytucję. 
Wstrzymał jednakże cara od tego kroku Stroga- 
now, który hołduje w ogóle teorji Murawiewa 
wieszania en masse i niszczy wszelkie usiłowa- 
nia, prowadzące do zbliżenia się ludu z dworem. 
Od czasu kiedy Stroganow na scenę wystąpił, 
personal dworski prosi o zwolnienie ze służby, 
chce opuścić ten okręt, przeznaczony na zagładę. 
Despotyzm stary rozpada się widocznie. Mimo 
rozlicznych pikiet kozaków widać, że opór prze- 
ciw władzy rośnie z dniem każdym. We fabry- 
kach gromadzą się robotnicy i rozprawiają o ro- 
dzaju czerwonej socjalnej demokracji. Żaden wła- 
ściciel fabryki nie śmie wystąpić przeciw nim; 
rząd to wszystko musi znosić. Między robotni- 
kami panuje zupełna zgoda w zapatrywaniach. 
związek ten utworzył jakiś wpływowy nihilista, 
który rozporządzał znacznemi sumami. Dotąd 
rząd walczył tylko przeciw pewnym kółkom, 
niezadługo przyjdzie mu walczyć z masą ludu. 
Car to wie wprawdzie, lecz jest zanadto nieu- 
glętym i nie chce ustąpić; niengiętość ta cha- 
rakteru jest wcale nie na czasie. Car chce siłą 
wszystko przełamać. Dlatego też do Petersbur- 
ga masa wojska ma przybyć. Komitet wyko- 
nawczy ogłasza, że władza się chwieje, że trze- 
ba koniecznie gwałtowny stawić opór „tyranii.* 
Kto może, opuszcza Petersburg. 

Przechodząc po ulicach stolicy, mimowolnie 
przychodzi na myśl opowiadanie Flaviusza Józe- 
fa o zburzeniu Jerozolimy. Czuć atmosferę du- 
szną, napełnioną elektrycznością, z której może 
lała chwila paść piorun zagłady i zniszczenia. 
Wiele domów wystawiono na sprzedaż, bankru- 
ewa i likwidacje stoją na porządku dziennym, 
bandle ustają. Ciągłe szukanie min po mieście, 
aresztowania, śledztwa, przesłuchiwania wywo- 
łują między ludnością febryczne usposobienie, z 
szego nihiliści korzystają i raz po raz dają zna- 
ti Życia. Zaczynają mówić teraz o trzecim je- 
izcze członku familii cosarskiej, który ma być 
„niepewnym.* Uniwersytet i akademia górnicza 
ją tak niespokojne, że się zastanawiają nad zam- 
znięciem tych zakładów. Jak zaś położenie cara 
w Gatczynie jest bezpiecznem, dowodzi ta oko- 
liczność, że w karecie dworskiej na podwórzu 
zamkowem znaleziono rozporządzenie „Narodnoj 
Woli“, donoszące carowi, że śmierć go nie minie. 


Kronika micjscowa i zamiejscowe. 


* Wiosna teraźniejsza podobna więcej do chy- 


lącej się ku schyłkowi jesieni, aniżeli do młodziu- 
chnej wiochny. Niebo posępne, od zachodu dmą 
wiatry niosąc przenikliwy chłód, a dokoła nagie 
szkielety drzew, które o tym „czasie już dawno 
świeżą okryte być powinne zlefbzią. — uszczegot- 
niej wieczorami przy zachmurzonym widnokręgu 
zdaje się, że zbliżamy się do zimy, mimo, że ter- 
mometr wskazuje 7, a o południu ilQ stopni ciepła. 

* Dr. Weigel, prezydent miasta Krakowa i p. 
Baranowski przezydent krakowskiej Izby handlo- 
wej przybyli do Lwowa. P. Sladkowski, dyrektor 
ruchu kolei Karola Ludwika, który w sprawach 
służbowych przez kilka dni przebywał we Wiedniu, 
powrócił dzisiaj do Lwowa i objął czynności służ- 
bowe na powrót. 

* W kasynie miejskiem istnieja od lat kilku 
Kółko amatorskie, które daje dla członków kasyna 
przedstawienia sceniczne, odznaczające się zawsze 
starannem wykonaniem. Kółko to grało jnż kilka- 
krotnie na cele dobroczynne, a Berdeczność i je- 
dność, które w tem Kółku panują, uwidoczniły się 
pięknie w grze wykończonej i miłej. Jak się do- 
wiadujemy, Kołko to zamierza w tym roku urządzić 
kilka wycieczek połączonych z przedstawieniami 
amatorskiemi, na których mamy nawet. operetki 
usłyszeć. Zyczymy Z całego serca pomyślnegą roz- 
woju Kółka, które jest rzeczywiście chlubą kasyna 
miejskiego. a 

* Filip Ignacy Bękner, więzień stanu od roku 
1889—1846 zmarł przedwczoraj w naszem mieście 
w 68 roku życia. Należał ou wr. 1839 jako kadet 
pułku Mazzucheli do spisku i ZA to przesiedział 7 
łat w więzieniu. W r, 1648 należał do gwardji na- 
rodowej i walczył na lwowskich barykadach. Cześć 
jego pamięci, 

* Staruszek „CZAS' — zaanektował do Polski — 
Petersburg, w ostatnim bowiem nnmerze stańczy- 
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Karczma była jeszcze pusta, ludzie w polu, 
lecz widocznie na coś się zanosiło, bo Josek Z 
Joskową ruchliwie uwijali się koło szynkwasu. 
Wstawiono świeży półbeczek piwa. Josek roz- 
twarzał okowitę na wódkę, Joskowa wniosła z 
komory dziesięć kukiełek własnego pieczywa. 

— A cóż to chrzciny czy pogrzeb? — spy. 
tał Siemieniec wesoło, wchodząc do karczmy ze 
starym. 

— Ej! ej! Siemieniec — odparła Joskowa — 
dawniej przewodziliście na wyborach, dzfś pawet 
nie wiecie, co się w gminie dzieje; to nie Bui e 
to brzydko. p eS o saii 

— Ależ przecie nie można ciągle Wëzyćko 
robić moja Joskowa. Wy tera baz mała co dwa 
lata oddajecie Joskowi nowego bachorka, później 
tego nie potraficie. Siemieniec się uśmiechnął po 
swojemu. 

Joskowa zamilkła, , 

— No, no, na zgodę dajcie kantówkę piotn- 
nówki -- zawołał, zacierając ręce. / 

-- Błażej Skowron jak się mają, — Spytał 
Josek, przynosząc flaszkę Wódki. d 

— Bóg zapłać, gdydy nie ta kanciata — 
pokazał na flaszkę — jażhy dziś przy mnie ka- 
ganiec stał. s 

— Ne to pijecie zdrowi —— krzyknął w ntho 
Josek. A 

— Napijcie się i wy, — zawołał stary, ko- 
tent, że o nim jeszcze pamiętają, witają goi 
szanują. 

Josek lubia? częstowany wypić kieliszek 
słodkiej wódki, i wypił go na długie lata Błażr 
ja Skowrona. Siemieniec kazał podać kukiełky 
do niej garnuszek masła, | zaczęła się uczta po 
woli, a statecznie, (Cdn) 
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Sztika w p. nr. 15, Wilhelm Lubczyński w p. nr. 
56 i Wiktor Bakałay w p. nr. 48. (C. d. n.) 
* Wiadomości policyjna z dnia 27go b. m.: 
Skradziono: W nocy na 23, b. m. panu M. S. z 
pomieszkania w Jaworowie następujące kosztowno- 
ści: perłową bindę z djameutami wart. 700 zł., 
sznurek prawdziwych pereł z zameczkiem złotym 0% 
znaczonym literami R. B. wartości 400 zł., parę 
kolczyków djamentowych wartości 200 zł, broszę 
z djamencikami, 4 pierścionki z djamencikami, 5 
pierścionków złotych, pugilares z kwotą 1030 zł. 
losem Klarego nr. 40913 i losem medjolańskim nr, 
1553, a w Belzie siwego konia i kasztana Z bia- 
łym łbem. s 
Złożono w policji znalezione maszynowe obcęgi 
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-— Chumirowie. Sprawa tnnetańska zwróciła 
powszechną uwagę na plemię Chumirów w półno- 
cnej Afryce, o którem kilka szczegółów uważamy 
za stosowne podać naszym czytelnikom. h 

Chumirowie,- jak się sami nazywają, uznają 
tylko nominalnie zwierzchnictwo beja Tunisu, „Pła- 
cili mu czasami haracz, a nawet dostarczali mu 
niekiedy hufców do wyprawy na „świętą wojnę , 
jeżeli były, widoki obfitego łupn, nie przyjmowali 
jednak do kraju nigdy ani jego jenerałów ani też 
jego urzędników, w czem też ci barbarzyńcy zupeł- 
ną mieli słuszność, gdy się zważy, jak ehciwość be- 
ja i jego ministrów ostatni grosz podatkami od zu- 
bozałej ludności wydobywa, a do tego jeszcze wy- 
biera najdzielniejszą lmdność męską do swojej ban- 
dy rretorjańskiej, Chumirowie dzielą się na 19, od 
siebie odrębnych i niezawisłych pokoleń, które tyl- 
ko w celu wspólnej obrony tworzą rodzaj związku. 
Poszczególne pokolenia podlegają zwierzchnikom ro- 
du arystokratycznego, którzy surowe prowadzą rzą- 
dy. Większa część tych pokoleń jest uboga, a to 
nie z przyczyny nieurodzajności kraju lub też prze- 
Indnienia, lecz raczej dla tego, że ludność od wie- 
ków przywykła do rzemiosła wojennego, zaniedbała 
wszelki przemysł i odwykła od pracy. Dawniej, a 
nawet jeszcze do r. 1830, kiedy Francuzi Algier 
zajęli, ciągnęły, przynajmniej bliżej wybrzeży Bród- 
ziemnego morza mieszkające pokolenia, % rozbójni. 
czych wybraw morskich znaczne” korzyści, gdyż 
oprócz zdobytego łupn, trudnili się handlem nie- 
wolników. u y 

Podobnie jak największa część plemion *afry- 
kańskieh, niemają Chumirowie spisanych dziejów; 
według własnej tradycji mają oni być czysto arab- 
skiego pochodzenia, wywodzą się od wielkiego ma- 
rabuta Sidi Abdallah Ben Dżemet, Rzeczywiście zaś 
powstali oni ze zmięszania się Kabyłów, Berberów 
i Arabów. Może też płynie w żyłach, tych zdzicza. 
łych wojowników i niejedna kropla krwi germań- 
skiej, gdyż, jak wiadomo, po upadku państwa Wane 
dalów w Kartaginie, znaczna część towarzyszów kró- 
la Gelimera schroniła się w góry, gdzie zaginęła 
śród miejscowej ludności. 

O zaludnieniu tego kraju nie możua nawet w 
przybliżenia orzec coś stanowczego. Podczas gdy 
dzienniki francuskie prawią o 8 do 12.000 zbroj- 
nych, których Chumirowie mogą w pole wyprawić, 
podaje Edmund Desfosses w swojej Revue publi- 
que et litteraire ludność całego ich kraju na 6.000 
dusz. Jak ta cyfra za nizko podana, tak tamta za 
wysoko wzięta, Wnosząc z charakteru pasma grani- 
cznego gór algierskich, nie można tam ani roli upra- 
wiać na większą skalę, ani też zajmować się chowem 

piechoty nr. 13, Podpułkownikiem mianowany Zo- bydła ; nie ma też tam wsi ze znaczniejszą ludno- 

stał Stanisław Kowalski z pułkn ułanów nr. 7 w ścią, lecz tylko tn i owdzie porozrzucane są osady 
pułku ułanów nr. 6, a majorami: Jan Meixner w |z kilku chałup. 
(p. nr. 15, Oton Lawatschek w p. nr. 30, Józef Niegdyś, przed dwoma tysiącami lat, a nawet po 
| Schwarz w p. nr. 40 i Jan Adamowicz w oddziale | czasy wędrówki ludów, była ta tunetańska wyżyna 
sanitarnym. Kapitanami pierwszej klasy mianowani | siedliskiem wysoko posuniętej kultury. Ze źródeł 
kapitanowie drngiej klasy — w piechocie: Leon |wielce wiarogodnych antorów rzymskich wiadomo 

Hurkiewicz w p. nr. 15, Alojzy Malicki w p. nr.|nam, że kiedy po drugiej wejnie punickiej Karta- 

43, Antoni Paskowicki w.p. nr. 12, Belizar Dern- | gina już wszystkie swoje kolonie utraciła, a jej 

darski w p. ur. 56, Albin Wilski w pnłku nr, 45,|handel morski zupełnie podupadł; to tylko dzięki 

Henryk Swoboda W p. Nr. 20, Erwin Meier w p.|resnrsom jakie z tej górskiej krainy ciągnęła, 

nr. 9, Rudolf Saar W pulku piechoty nr. 40 i Te- przyszła znowu do potęgi i znaczenia. 

ofi] Uryckł w pułku p. 2% 55; kapitanami drugiej I to pasmo północnej Afryki, które w staroży- 

klasy pórmeznicy: Józef Sopotnieki w p. nr. 10, | tności było szpichrzem dla Europy, a ztąd przedmio- 

Wiktor Krzeczunowicz w p: 1. 58, Adolf Śliwiński | tem zaciekłych wojen między starożytnym Rzymem 

W p. nr. 57, Cyprjan Serbeński w p. mr. 58, Leo- |a „Kartaginą, stoi dzisiaj pustkowiem, ze sterczące- 

pold Ryck w p. nr. ż4 i Arkadjusz Czerniawski w | mi szczytami skalistych gór swoich, Czy tegocześni 

p. nr. £l., Porucznikami mianowani podporneznicy : Latini zdołają w tej krainie zaprowadzić porządek, 

Józef Bzubert w p. nr. 41, Hipolit Tomkiewiez w |nstalić bezpieczeństwo mienia i osoby, i przywrócić 

p. nr. 4ł, Jan Bnczowski w p. nr. 20, Karol Ale-|jej dawny dobrobyt, wypadałoby powątpiewać, wno- 

ksanrowicz w p. nr. 24, Feliks Gęsiorowski W p.|SZąc ze stanu w jakim się znajduje Algier, pozo- 

nr, 80, Sylwester Wojakowski w p. nr. 1% Józef |stający od pół wieku pod rządami Francji. 

Witoszyński w p. nr. 80, Stanisław Snieszek vlj — Szczególny wypadek. Parę dni tema Opo- 

Snieszko Nieczuja'w p. nr. 24 Włodzimierz Stan" |czno w Królestwie polskiem zosiało nawiedzone 

kiewicz de Mogiła w p. nr. 30. Podporucznikami nadzwyczajnym wypadkiem, Dnia 19. b. m. podczas 

mianowani zostali zastępcy oficerów: Feliks Ostani- gwaiownj burzy, starozakonna Szyfra Elenzweig, 
eki w p. ur. 30, Marjan Orzelski w p. nr. 9, Wła” | corsa śpiewaka bóżnicznego, o godzinie 5. popołu- 
dysław Poller w p. nr. 13, Jakób Gąsiecki w p.| dniu „PI do miejscowego parafialnego kościoła, 
nr. 56, Kazimierz Pietrzykowski w p. nr. 10, Ma: |POTWA me ruchty krucyfiks, a wyniosłszy go po 
i ciej Sonntag w pulku nr. 20, Władysław Jurkowski | za. Bro ah Ha FZ połamała, rzuciła na zie- 
w p. nr. 67, Józef Stiller w p. nr. 30, Rajmund mię i POREO SEE nogami. Spostrzegł to prze- 
Lobkowitz w p. nr. 58, Franciszek Wodziezka w |chodzący tamig | omasz Olecjiński, zwołał ludzi, 
p. nr. 58, Franciszek Riwo w p. nr. 20, Otokar | przytrzymał przestępczynię i odstawił do 
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kowskiego organu, rnbrykę „Ziemie Polski“ tworzą 
trzy telegramy z Petersbnrga 0 sprawach moskiew - 
skich. Podcgas gdy my kontentujemy się Kijowem, 
Czas idzie dalej i przypomniawszy sobie czasy Zy- 
|gmanta III przyłącza do Rzeczypospolitej „samo 
serce Moskwy. Bodejto animnsz rycerski! Ale nie 
dość tego. Czas zaanektowawszy Petersburg, nmie- 
dci} nad Newą swego korespondenta i każe mu 
ztamtąd polemizować z Gażetą Narodową. Skoro 
korespondent Czasu może w I'etersburgu Czytać 
Gazeię Narodowa, widać z tego, że pismo nasze 
jest rozpowszechnione po tarstwie. Cieszy nas to 
niewymownie. —= W jednem z pism lwowskich za- 
prowadzono w „Kronice’ nową rubrykę, którą za- 
tytułowane. p Wiadomosci osobiste ; ma to znaczyć 
to, co niełnieckie „Personalnachrichten". Dla Boga! 
Ależ to nie po polsku! Komicznem przytem było, 
Że pismo to zaprowadzająć tak dziko zatytułowaną 
rubrykę, równocześnie wystąpiło przeciw skażeniu 
języka polskiego. Doktorze Małecki, co pan na to? 

* Koncert telefoniczny, który się odbędzie w 
Patek o godz. 7. wieczór w sali „Frohsinn“ zain- 
teregował swoją oryginalnością najszersze kola na- 
Bzej publiczności. Część osób biorących udziuł w 
koncercie wyjechała do Żółkwi i tam będzie się 
produkować, a my siedząc spokojnie w sali „Froh- 
sinnn* będziemy się rozkoszować śpiewem wykony- 
wanym równocześnie w Żółkwi. Mamy niepłonną na 
dzieję, że publiczność tłlumami pospieszy na tę ory- 
ginalna biesiadę artystyczną. tem bardziej, że bę- 
' dzie to sposobność okazania uznania p. Machal- 
skiemn, który ulepszy? telefon aż do tak wysokiego 
stopnia. Próby wypadły nad wszelkie spodziewanie 
dobrze, a znawcy oddają p. Machalskiemu jedno- 
głośne pochwały. 

Z Towarzystwa lekarskiego. Dnia 30. b. m. 
0 godz. 6. wieczór odłędzie się posiedzenie oddz. 
lwowsk. Tow. lek. galic. w zwykłem miejscu. Na 
porządkn dziennym: przedstawienie ulepszonej słu- 
chawki do badania tonów serca, poczem odczyty 
1) jo szczepieniu ospy', 2) „nowsze badania sfyg- 
mopraficzne z demonstracjami", 

T Muzyka. W nadzwyczajnym koncercie, który 
Towarzystwo muzyczne w niedzielę I. maja w go- 
dzinie południowej urządza, i w którym wykonaną 
będzie znakomita kompozycja Mendelsohna: „Atha- 
lia“ na orkiestrę i chóry z deklamacją, weźmie u- 
dział w głównej partji.sołowej panna Telini, roda- 
ezka nasza, necennica sławnej Viardot-Garcia i zna- 
nego mistrza Lamperti. — Występując w operach 
za granicą, zjednała sobie p. Telini znakomitą sla- 
wę w świecie artystycznym, Wdzięczni zatem je- 
steśmy dyrekcji Towarzystwa muzycznego, że nam 
da sposobność słyszenia śpiewu tak  niepospolitej 
artystki, i mamy nadzieję, że publiczność nasza ze- 
chce wziąć jak największy udział w zapowiedzia- 
nym m SEA 

* Dr. mad. Ernest Rektorzik opuszczając na 
zawsze miasto nasze złożył dla ubogich chrześcian 
kwotę Sto zł, a. w. Za ten dar szczodry 
składa prezydent miasta szanownemu dawcy uprzej- 
me podziękowanie. 

* Awans majowy w ©. k. armii. Feldmarszal- 
kiem porucznikiem i komendantem XXXV dywizji 
pieszej mianowany został jenerał-major Józef Ro- 
dakowskij jenerał-majorem Józef Tarnan z Dobczyć 
szef jeneralnego sztabu przy jeneralnej komendzie 
w Wiednin ; pułkownikami: Ludwik. Sembratowicz 
W pułku piechoty nr. 19 i Karol Iwański w pułkn 
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tn. Śledztwo wytoczono natychmiast, a Szyfra E- 
lenzweig przy pierwszem 
kościoła poszła nie sama, a następnie że Bóg Izra- 
ela posłał ją do chrześciańskiego kościoła, aby to 


badanin zeznała, że do 


Obecnie znajduje się Ełenzweigowa w więzie- 
niu miejskiem, a pisma warszawskie donoszą, że kon- 
sylium lekarskie orzekło, iż jest ona na umyśle zu- 
pełnie zdrową, chociaż do nikogo nie nie chce mó- 
wić i żadnych pokarmów przyjmować 

Przypuścić nawet jednak nie można, aby fak- 
tn tego dopuścić się mogła osoba obdarzona zdro- 
wemi zmysłami. Zydzi opoczyńscy twierdzą, że E- 
lenzweigowa ma w sobie djabła, a inni mieszkańcy 
Opoczna, że fakt to złośliwości obmyślany z góry 
i że podobny tegoż samego dnia miał się wydarzyć 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


, Wiedeń d. 26. kwietnia. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono Żywej nierogacizny galicyjskiej 1316, sre- 
dnio ciężkich węgierskich 1285, ciężkich bagonów 
952; razem 3553 sztuk. 

Galicyjskie płacono 36 do 38 40 
Średnio ciężkie węgierskie 40 do 50 złr., ciężkie 
bagony bldo 53 zir. za 100 kilo żywej wagi. 

Mrzysztofowicz i Sp. 


„Telegramy Gazety Narodowej.* 


Wiedeń d. 28. kwietnia. (Pryw.) Do o- 
gólnej rozprawy budżetowej w Izbie posłów 
zapisało się zrazu 16 mowców, między tymi 
6 z prawicy (Hausner, 
Kviczala i t. d.) Dodatkowo zapisalo się 
znowu 10 posłów. 


Petersburg d. 
Więst. i „Journal de St» Petersbourg" o- 
głaszają pismo z powinszowaniem cara -do 
ks. Gorczakowa, z powodu jego jubileuszu 
służbowego. "Car podnosi zasługi Gorczako- 
wa w polityce zagranicznej: za“ odzyskanie 
uprawnionego wpływu Moskwy ‘pośród mo- 
carstw, za usunięcie ograniczeń sprowadzo- 
nych przez wojnę krymską, za usunięcie tru- 
dności powstałych skutkiem roszczeń obcych 
gabinetów , za utrzymanie 20-letniego poko= 
JU wewnątrz państwa, za ustalenie stosun- 
ów dopaństw wschodnich i Azji środko- 
wej i za oswobodzemie ludów chrześciań- 
skich na Bałkanie, nakoniec za udział w 
dziele kongresu berlińskiego. Car nadaje 
Gorczakowowi portret zmarłego cara osadzo- 
ny brylantami i swój jako oznakę wdzie- 
czności i poważania chlubnych usług. 

„ Wilhelmshafen d. 27. kwietnia. Na nie- 
mieckim okręcie szkolnym „Mars podczas 
nabijania dział granat zapalił się w rurze, 
skutkiem czego 6 ludzi zostało zabitych, 9 
ciężko ranionych, a dwóch oficerów i 7 lu- 
dzi lekko rannych. 


Londyn d. 27, kwietnia. Bej tunetań- 
ski zawiadamia lorda Granviłla depeszą, że 
zakłada protest przeciw naruszeniu granic|carstw odwidzili Kumundurosa;: dając mu 
jego terytorium, i że chce skargi francuskie | zapewnienia co dopolepszenia losu Greków 


przedłożyć mocarstwom do“ rozstrzygnięcia, |w tych terrytorjach, które nie będą do Gre- 
a przytem wezwać ich życzliwego pośredni- 
ctwa.* Bej nakazał gubernatorom Kefu i Beji|nie ma me dodać do swojej ostatatiej noty, 
oddawać khicze miast Francuzom, lecz przy-|i podniósł potrzebę rychłego a pokojowego 
tem. formalny zakładać protest. : 

Paryż d. 27. kwietnia. 
dowództwem Rittera spędziła wezoraj Chu- 
mirów z pozycji Dżebel-Hadel i wyparła ich 
ku dolinie Queddienan. Kolumna Vincendo- 
na dotarła do wzgórz i prawego brzegu 
Queddienan, 1 obwarowała się na wyżynie 
po walkach z Chumirami, W szeregach nie- 
przyjacielskich znajduje się wielu z jazdy 
piechoty tunetańskiej. Straty Francuzów Wy- 


Kolumna pod 


noszą 2 poległych i 10 rannych. Korpus, 
który na Tabarce wylądował, zajął także na 
brzegu Afryki naprzeciw leżący szaniec. Chu- 
mirowie strzelali do wojska, lecz rychło zo- 
stali spędzeni z pozycji. 
ści z Oranu usiłowało pokolenie Uled-Sidi- 
pod rozkazami Sihanzy. po zamordo- 

z ośw 3 ME mae 


Według wiadomo= 


magistra- 


y =— | gdajszego, bej na doniesienie "gubernatora z 


„„Czer.-Jafs. k ; : f 
rae arna 626| Beji o wkroczeniu Francuzów, kazał jlnemu | Losy kredytowe 184.— Węgier. kred. ak.334.75 


300 zł. 5 pro. sr. w. a.. 
Rudolfa po 800 zł, w.a. Spr. . 
| Rudolfa em. 1869 po 800 zł. 


5 pro. Sr. w. 8. . , . 
Rudolfa em. 1872 po 800zł. 


iogrodzkioj za 200 sir. 
Papiery loteryjne 
(sztuka). 


Zakład krod. dla han. i przem, 
ry po 40 słr. m. k. 
Insbruckie prem. 
Keglevich po 10 złe. m. k. 

Krakowska po 20 sir. m. k. 
Lnblaśska prem. poż. 
Bndzińskie m. » . 
Palffy po 40 złr. m. k. 
EBudolfa po 10 sir. m. k, 
E. Salm po 40 sł. m, k, 
Solnogrodzkie prem. poł.. 

Bt. Głenois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (poł 


P "= 
Waldstein po 20 złr. m. k. 
Windischgrätz po 20 zł. m. 


Dewizy 3-miesięczne. 
Berlin 100 mark . . » 
Frankfurt 100 mark. 
Hamburg 100 mark . 


Londyn 100 fot. astarl. 
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gospodarczy w Odnowie, poczta Kulików. 
dowle we Lwowie na Złelonem pod 
de wymajęcia od 1. maja 1881. 
przy ulicy Kraszewskiego Nr. 842, w 


Nr. 8 
parterze, 
dsjące 
pokoju , 
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waniu oficera biura arabskiego, uderzyć na 
Geryville, co jednak nie udało się im, dzię- 
ki przezorności władz francuzkich. Usiło- 
wania agitatorów „w celu pozyskania poko- 
leń algierskich nie ze wszystkiem się powio- 
dły. Największa część pokoleń pozostała 
wierną Francuzom. 

Z Londynu donoszą, że niektóre rządy 
a mianowicie angielski, zrobiły zarzuty na 
propozycje moskiewskie, tyczące się zwoła- 
nia konferencji mocarstw w celu zapobieże- 
nia zamachom. -Obawiają się te rządy, że- 
by opinia publiczna nie upatrywała w tem 
naruszenia ustawodawczej niezawisłości pań- iS JT = 
stwowej: ztąd też i zebranie konferencji sta- coo ai dnia 28, kwietnia 1881. 
je się wątpliwem; wszystkie jednak rządy | nja Pó ETa Xaig2e Wiirtembergski z Wie- 

4 J A „A, hr. ia. E. hr. Starzeń- 

gotowe są uwzględnić słuszne życzenia Mo- |skj z Mogielnicy. A. hr. Szembek z Poznania. A. 
skwy, przez uzupełnienie swojego ustawoda- |Raciborski z Czerteża. K. Zwolski z Bryńca. J. 
wstwa 1 wprowadzenie pewnych zmian w | Willinger z Preszburga. j 
traktatach ekstradyeyjnych. „_ HOTEL EUROPEJSKI: Wense i J. Zwehl ze 

Umar! Emil Ġirardin. Żółkwi, St. Białoskórski ze Btaj. A. Głogowski z 
Bojanca. M. Kozicki z Pobereża. T., Skowrońska 

Ateny d. 27. kwietnia. Dzisiaj powró- |z Podola mosk. A. Bantz z Chliwczan, F. Mórth z 
cił tu Kumunduros. Według depeszy ze Sa- | Wiednia. Tw 
loniki wkroczył Derwisz basza do Prizrendu HOTEL LANGA: M. Buksbanm z Wiednia. 


wk kú 0. Rathe z Berlina. 
pobiwszy Albańezyków w wąwozach. HOTEL ANGIELSKI: Dr. F. Weigel i T. 


Wiedeń d- 27. kwietnia. „Wiener Abp." Baranowski z Krakong. E. Piekarski ze Stanisła- 
donosi: Minister handlu „br, Pino przyja | Rosi, NY. osi ¥ Peretak Ce nkczyński z 
wał deputację dolno-austrjackiego 'lowarzy-|j, Grabiński z Królestwa. 
stwa przemysłowców, proszącą 0 interwen- HOTEL WARSZAWSKI: K. Bastgen z Ro- 
cję z powodu rozporządzenia rządu węgier- |manowa. W. Skrzyński z Krakowa. W. Wiśniew- 
skiego co do poboru opłaty statystycznej. Mi- „ER p mi Drag r meat z Lubienia. N. Sy- 
nister handlu. odpowiedział: Rząd dokładnie HOTEL PB AZ ARGE * NE *Matgtlirs_ £ Kree: 
zastanawiał się nad dotyczącą ustawą węgier= |mieńca. W. Safier z Tarnopola. H. Parnas z Jano- 
ską, ale sięprzekonał, że nie jest sprzeczną z|wa. E.Bugad ze Stanisławowa. 
austro- węgierskim Związkiem cłowo- handlo- 
wym; dlatego też rząd żadnych kroków nie po 
czynił. O cofnięciu wykonawczego rozporzą- 
dzenia rządu węgierskiego mowy być nie 
może, -gdyż Węgry, mając prawo do wydh- 
nia jakiej ustawy, mają też prawo do wy- 
dawania odmośnych rozporządzeń wykonaw- 
czych. “Gdyby%się jednak z tego rozporzą- 
dzenia okazały jakie niewłaściwości, albo po- 
szkodowanię lub szykany dla handłu austrja- 
ckiego, to rząd będzie się wszelkiemi siłami „back 2ż 
starał o ich usunięcie. ach DO STANISŁAWOWA : na Stryj; o godz. 6 min. 57 rano 

+ Wiedeńska -Tzbś handlową uchwaliła RERA PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 
wystosować petycję do ministra handlu i do Mm 0.godz. 9 min. BT więczór, po 
Izby posłów przeciw nałożonej przez Węgry |z-pÓDWOŁOCZYSE Pu peładniene mieszany, 
opłacie statystycznej, tudzież zakomunikować 
tę petycję wszystkim przedlitawskim łzbom 
handlowym. » 


„<Cetynia d. 23. kwietnia. Pod Prizrenć 
dem, Ipekiem i Diakową stoi 20.000 Al- 
bańczyków.. Obozujący na trzy godziny dro- 
gi od Prizrendu powstańcy albańscy są do- 
brze uzbrojeni, ale źle w żywność. zaopa- 
trzeni, niemając nic prócz chleba. Komunie 
kacja między Skodarem a Prizrendem prze- 
rwana. s 


Ateny d. 28. kwietnia. Posłowie’ mo- 


się, iż nie chce przedłużać dyplomatycznej 
wymiany not. Pomimo podburzających mów 
kilku egzaltowanych, „ludność zachowuje się 
spokojnie. Izba zwołana na 1. maja. 


W teatrze br. Skarbka 
W piątek dnia 29. kwietnia 1884, 
Drugi występ gościnny 
pana RAPAGKIEGO artysty 


. teatrów warszawskich. 


MIOD KASZTELANSKI 


komedja w 5 aktach oryginalnie napisana przez 
JES Kraszewskiego. 


tea Pociągi kolejowe. 
o ug zegara Iw k . 
ODCHODZĄ ZE LWOWA H ieg 


DO ERAKOWA+.o godzinie 1b miń. 50 przed północą 
pociąg pośpieszny; © godz. 4. min. 58 rano pociąg 
osobowy, ©, godzinie b minut 9 po południu pociąg 


mięszaRy. 
DO CZERNŁOWIEC: 6 godz 6 min. 59 rano, pociag po- 
spieszny, o godz. 18 min. 10 rano, pociąg mięszany, 
o godz. 11 miu. 10 w nocy mięszany, 
DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca; o godz. 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 30 pe 
d. pociąg mięszany; o godz. 10 min, 81 wieczór, 


p 
7% PODWOŁOCZYSK : ma dworzeo w Podzamczu : o godz. 
78 min. 18 rano pooięg mieszany. 


Lwów, z Izby handlowej, 28. kwietnia. 
I. Akcje za sztukę. 
(bez kuponu bieżącego.) 
Kolei galic, Karola Ludwika. . 285 — 288 50 
Sp  luwowsko-Czerniow.-Jass. . 178 50 182 — 
anku hypot. galic. po 100 z2. . 301 50 304 50 
,„ kredyt. galic: po 200 złr. 255 —- 258 — 
D. Liisty zastawne za 100 ztr. 

„ue, / (bet kupera bieżącego.) f 
Tow. kred-galic. 5 pret. w. a. . 100 40 101 40 
"R 39 nas „b J T] . 94 25 95 25 
DE og „5, okres. . 100 40 101 40 
p. Banku hypot. galic. 6 pret. . 103 30 104 30 
cji przyłączone. Kumunduros oświadczył, że| Listy hipoteczne 5°% wylosowalne 

ja ni Pto). premią . 2 . 100 75 102 — 
Galie. Zakł: kred. włośc. 6 pret. 102 — 104 — 
ee IM. Listy dłużne za 100 złr, 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Gźlieji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 =u 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie „ 100 40 101 40 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 „ 101 102 50 
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 103 - 104 25 
Losy miasta Krakowa  . + 1950 21 ~- 


oddania Grecji terytorjów odstąpienych. 
Paryż d. 28. kwietnia. Według tele- 
gramu jen. Logerota z Kefu, gubernator Ke- 
fu, przygotowawszy. wszystko. do obrony Ke- 
fu, w ostatniej chwili, wydał to miasto Fran- 
etzom. Armaty tunetańskie były nabite, ale 


nie strzełały. bpr pozostawiwszy kor-| s»  „ -Stanisławowa . 23 — 25 — 
'|pus obserwacyjny -w Kefie, posuwa sie ku V. Monety. 
1|dolinie Medżerdy. Telegraf nigda "Tuńisem Roka padla e > p oris i R 
s ` ` cesars. . . . 
ró Ao; naprawiony. Zaburzeń w |Napeleondor . © ©  . 929 939 
unisie nie nalezy się obawiać. Fort na wy-| Półimperjał rosyjski . «+. 956 966 
spie Tabarce zburzony i zamieszkać «w nim | Rubel rosyjski srebry —. *. 150 1 65 


niepodobna. Francuzki oddział okupacyjny | jog mard? ułemłeckih . | 5118 58 10 


1.500 ludzi ufortyfikuje się w tych ruinach. | Srebro . ; ` > 

Wyłądowanie wojska odbyło sh bez walki, Kapony w srebrze . - : 99 25 100 cj 

gdyż artylerja szachowała Arabów; wylądo- 

wanie prowiantu i amunicji trwa ciągle. 
Według doniesień z Tużisu z dnia one- 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 28. kwietnia 1881. 
godzina 2 minut 36 popołudniu. 

- . t „~ | Anglo-austr. 135.50 Unionsbank 137.20 
a E 280 Saka, pio 
czyć, w Ju En i Kojej Boład. - 14150, #Koleji Alföld. 177.-~ 
jest pogwałceniem prawa międzynarodowego: |qcgiej Risbiety -208.— Kolej Lw.-czer. 180 — 


99 60, £980 | Reszcie konzułów doręczono protest wraz z|Węg. Nordostb. 163.50 Wied, Comunal, 122.25 


Węg. obl. p. w zł. 94 25 Galic. indemniz. 100.50 
Węg. kolej zach. 169 25 Kolej siedmiog. 110.75 
Renta węg. 6'/,116 75 Losy tureckie 26.20 
Bankyerein 138.50 Ros. rubel pap. 1,20 — 
Losy węgier, 116.75 Marki niemieckie — — 

; z + sotni hi : «+  Usposobienmie: utrzymane 
A pode, ghia R AE: + TE GRY ©, aoo Wiedeń, d: 28. kwietnia. 
1z0y postów. Erezydent Dr. SMmoika poano godzina 10 minut 47 przed południem 
uroczystosść zaślubin następcy tronu, objawy | Akcje. kredytowe 331.40 - Anglo-austrjac. 136.25 
przywiązania wszystkich warstw  [udnósci|Kolel Kar. Lud. 285 15 Kolej Poładn. 111 50 
i uprasza izbę ażeby upoważniła prezydyum |Unionibank . 185,70 Napoleondor . 93] 
do złożenia nowożeńcom gratulacji, Wniosek | 8°05. car Ą 1 20'/, Usposobienie : lepsze 
jódnogłośnie przyjęty. Deputacją izby przyj- ERYK p. 21. kwietuia. 

Być maria . 134 nat 50 po południu : 

mą nowożeńcy 8. maja. 


notą, „w' której bej; oświadcza, że gotów od- 
dać sprawę pod rozstrzygnięcie mocarstw, i 
odwołuje. się do szlachetności wiełkich "mo 
carstw. | 


w Pay ©. |Bosyjs. bank, 208,60 ‘Akej 
Petycja izby handiowej eo do' węgier- | Lombardy : 19450 G gan T a 50 
skiej statystyki towarów przekazana komisji | Kolei Ruauń. 6850 Austr, bankn. 17375 


z poleceniem sprawozdania w 8 dniach. Po 

odpowiedzi ministra finansów na kilka inter- 

pelacji rozpoczęto rozprawy budżetowe. 
Londyn 28. kwietnia. Northcotte obej. |5%/, Listy zastawne oprócz kupo- 

muje przewodnictwo torysów w izbie niższej, | ,, nów mn złr. po  . . 100 — 100.75 

a Ruichmond w izbie wyższej. Times donosi, Eha niyy 0 PGE > kupo- Te 

że Paget z powodów. klimatycznych odmó Lwów, dnia 28. kwietnia 1881. 

wił przyjęcia posady ambasadora w Peters- 

burgu. 


Paryż d. 28. kwietnia. Podług wiado- 


mosa z Bony kolumna. Forgerola po. obsa- od 1. maja 
aiam AYSE SE posunie się dalej |dwa eleganckie pokoje z przedpokojem na 
La Sow , wszy w Beja kilka ba-|dole w pałacu Wnych Ulanieckich, plac 
Aten TT v. ë Halicki 1. 10. 
y a. 28. zwietnią, Komunduros Bliższą wiadomość powziąć można w admini- 
nie powtórzy pisemnie zrobionego wczoraj | stracji Gaz. Nar. 
ustnego oświadczenia, pomimo iż to życze- 
nie posłowie mu wczoraj wyrazili. Tłumaczy 


Kasa galie. Towarzystwa kredytowego 
Kupuje Sprzedaje 


— 


Do wynajecia 


JRE OR dri n 


MAGN 


2 we Wiedmiu, 11—12 
R położony w centrum wewnętrznego 
9 miasta, w pobliskości Graben, Stefans- 
plata, wielkiej opery, teatra miej- 
3 skiego i t.d., poleca elegancko urzę- 
) dzone apartamenta, tudzież pojadyn- 
cze pokoje od 1 złr. i wyżej [pensjo- 
ny]. Wyborna zestauracja po nader 
umiarkowanych cenach. 
Ferd. Heger. utrzymujący Ho 
Recz Tao 


af 
NAUCZYCIEL 


metodycznie przygotowujący do szkół gi- 
mnazjalnych lnb realnych, — który zyskał 


Podziękowanie. 


Za oddanie ostatniej u- 
sługi $. p. Władysławowi 


Si 
Muszyńskiemu, kupcowi w 
Ú Sanoku zmarłemu 16. kwie- fi 
tnia b. r., składa rodzina 
tegoż miejscowemu przewie- 
4 lebnemu duchowieństwu obu 
f obrządków, tudzież wszyst- 
kiej w tym smutnym obrzę- 
-dzie udział biorącej P. T. 


Publiczneści, najszczersze chłubne zadowolenie w poprzednich domach 
Wici A hszaka lekcji na wsi. Adres w Administra- 
podziękowanie. Fcji „Gazety Narodowej”. 
Katarzyna Muszyńska, matka, Š SEEN Zs ZO 
w Sanoka, 


Bracia: Aloizy Muszyński, 
knpiec w Grybowia, 
Franc. Muszyński, 
cnkiernik w Samborze. 
Stanisł Mnazyński, 
właściciel realności 
w Tarnowie. 


chorobliwych wypadkach ku 


menstrnacji, w npławach, | 


bienia nerwowem it. p., tu- 
JJ dzież w ałabościach wenerycznych i 
IR skórnych, udziela skatecznej rady pod 
najściślejszą dyskrecją 


dokrewności, w niektórych wye 
padkach niepłodności, w osła- 
żę 


© 2456 2 -8 
ię 


CR ELIITTI Specjalista chorób tajemniezych i 
F E 3 skórnych, praktyczny lekarz 
LOKAL | ów 

na biura z 6 pozoi, z kilu wychodami |Ą J. Kurpiel 


tudzioż kuchnia, potrzebny jest cd 1. lipca. 

P. T. włsścicialom kamienie ndzieii 
bliższą wiadcmość z grzeczności p. Kot-|f 
kowski, optyk w hoteln Georgo. 2448 2-3 


R GERI TTORETZATEZ OTOCZENIE | 


i WE. 
=. Odorico 


wykonuje 


Posadzki cementowe 


mianowicie : 


Beton (bez wzoru) 
Terazzo (z wzorami) 
Mosaic rzymskie 
7 jedyny sposób do usunięcia 
A grzyba. 2309 8—8 
Zamówienia przyjmuje 


„Arnold Werner 


we Lwowie. 


przy ulicy Wałowej. liczba 3, I. pię- 
tro. w godzinach od Stej do 12tej 
przed, i od 2giej do Btej po południa. 

Wchód i wychód tudzież czekal- 
nie separowanęe. 2272 6—? 

Chorym życzącym sobie pomocy 
Mi dyskrecjonalaego p?bytn podczas 
M słabości, udziela pomieszkania n siebie. 
Zamiejscowym odpowiada listo- 


GOWZIEMDINA 


płyn uśmierzający wszelkie PE 
bole reumatydzne i gośćcowe SZ) 
znajduje się na skladzie 


w aptece pod Gwiazdą 


Piotra Mikolascha 
we LWOWIE. 
Cena flaszeczki 1 zł. 


Duszność, ! Wszal- 
ORAN EV RALG IES RES 


W Paryżu, Skład główny w Aptece pana Levasseur, rue 
Dostać można we wszystkich głównych aptekach. 


Ummer 7 7 e TW A 

aa zaGGYG KG OGREKOKOSCZ 
GROGO | 
D 


Dla utrzymania zdrowia uznaną została od dawna najlepiej 
kuracja krew przeczyszczająca 
IGF na wiosnę, TR 


gdyż przez to usuniężym zostaje niejeden w organizmie spoczywający 
zaród ciężkich chorób. 
Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem ma to jest 


HERBABNEG0 wzmocniony 


d je 

Syrup Sarsaparilla. 
Tenże okazał się jako Środek najleprzy przeciw otyłości, przy” 
ae padłościom kongestyjnym, przeciw wszelkim chronicenym wyrzw 
| tom naskórnym, złośliwym liszajom , przeciw długołrwającym 
procesom ropienia, ciężkim ranom, przeciw goścowi, reumaty- 
zmowi i skutkom tegoż, ma cierpienia hemoroidalne , zastarza- 
; łe wenerje, dalej przeciw gwichnigtemu obiegowi krwi i tra- 
wieniu, przeciw wuderzeniom kewi do głowy, zawrotom, zatka- 
niu w spodmich częściach ciała. żóltaczce, skrofułom, chronica- 
nemu opuchnieniu gruczołów, preeciw nerwowym ciermieniom i 
chorobom kobiecym. 

Główny skład wysyłkowy dla prowiacji we Wiedniu: apteka 
„zur Barmherzigkeit" J. Hierbabmy Neubau, Kaiserair. nr. 90. 

Tskowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym 
Orłem* Zygm. Ruckers i w apt. Piotra Mikolasza; w Krakowie: 
w apt. Ernesta Stockmara; w Białej: E. Kelers; w Brzeżanach: 
w apt. B. Dembińskiego; w Czerniowcach : u Golichowskiego; w 
Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego; w Jarosławiu: u J. Roh- 
ma; w Suczawie u N. Karaczewskiego; w Stanisławowie: w: apt. 
A. Beila; w Żółkwi: w o. k. aptece obwodowej. [1941 8—6 


"de la Monupie, 23. | 
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Ogłoszenie konkursu. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo robót kominiarskich 
w nowym gmachu sejmowym we Lwowie, rozpisuje się niniej- 
szem konkurs. | 
Przedsiębiorstwo oddanem zostanie na razie tylko na rok 
jeden, może być jednakowoż za obopólnem porozumieniem od 
roku do roku. przedłużane. zi 
Przedsiębiorca odpowiedzialnym będzie za wińściwe wyko- 
nywanie swego przedsiębiorstwa według przepisów ustawy o 
policji ogniowej. » | 
Przedsiębiorstwo obejmtuje czyszczenie wszystkich palowisk |. 
bez wyjątku, a w szczególności także kuchni, za ;które osobne 
wynagrodzenie płaconem nie będzie. Wypłata należytości odby- 
wać się będzie kwartalnie z dołu. fe m 
Pp. mistrze kominiarscy, mający zamiar ubiegać się o ‘ol 
przedsiębiorstwo, zecheą po dokładnem oglądnięcia budynku i 
zasiągnięciu bliższych informacyj w biurze Zarządu budowy, 
wnieść do Wydziału krajowego opieczętowane oferty z podaniem i$ 
ryczałtowej sumy żądanego wynagrodzenia roczhęgo i złożyć | 
równocześnie do kasy krajowej w gotówce lub papierach pu- 
blicznych, dających pupilarne bezpieczeństwo, wadjum równające 
się 50/, sumy ofertowej. Ee e 
Termin wnoszenia ofert wyznacza się do dnia 16. maja 
1881 o godzinie 12. w południe, po której upływie otwarcie 
ofert bezzwłocznie nastąpi. , | 
Wzorów deklaracji ofertowej dostarczy na żądanie biuro | 
Zarządu budowy (gmach sejmowy pierwsze piętro) w godzinach | 
przedpołudniowych. | 


l 


Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomezji, tudzież W. ks. Krakowskiego. 


We Lwowie, dnia 23. kwietnia 1881. 
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Buciki do cgro 


R 


3 Esencja do ust „Eucalyptus“ 


Gali 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i Groman 


Zdrojowisko 


KAPELUSZE na sezon letni najmodniejsze paryskie, po- IE 
ab a PA lecam po różnych przystępnych cenuch. j h 

PUDER najiepszy pudełko 1 zł. 20 ct. 

Pióra strusie, czapie itd. przyjmuję do prania, farbowania 


i fryzowania. 
M. Topolmicka we 


we Lwowie, plac Halicki Nr. 1. 
Zamówi nia z prowincji zaraz usknteczniam. 2164 1—8 [Ę 


z, ma Tehes s Ma a) 
Ba PARA APE UTA 


w miejscu. 


du, pokoju, kąpieli i przechadzki 


są w ohftym wyhorze po istotnie cenach niskich 
do nabycia u 


Jim. Stern 


we Wiedniu, Mariengasse Nr. 2. 


Buciki do pokoju i ogrodu ze skórki szagrynowej j = 
szonej po zł, 1.24, 1.50, £ sł, Do kapieli Erek 24 
skórki zamszenej, glacowanej, kid, lakierowanej i półlakie- 
rowanej po zł 3, 3.50, 4, 4,50, Sztyflety ze skórki sza- 

rynowej, raraBzoRej | kid pe zł. 3.50, 3.85. 4.50, =, 

je sziyflety i buciki ze skóry Zamszoncj, eivlęcej i kid 
po zł. 3.50. 4.50, 4 80, 5. Wysyłki poczta Lylko za pobraniem 


aym, bez żadnych cie 


Swaryczewkkiego w Tarnopolz. 
2461 1-5 


solankowe i borowinowe 


j|WWorszyn 


H podaje do wiadomości pp. lekarzy, że 
M jest w sezonie tegorocznym miejsce 
ms lekarza zdrojowego do obzadzenia. 

M2 O bliższe szczegóły uprasza się spie- 
sznie zgłosić do Zarządu zdrojowego 
2462 1— 


8 


dem, zupełnia w gk stanie mieszkal- 
arów, jest natych- 

miągt z wolnej ręki korzystnie do kupie- 
uia. Wiadomości bliższej zasięgnąć u J 


en grot i en detail 
2360 4—10 


gal 
UI 


niyzozy każdy nioprzyjamny odor 2 zat w okam- / 4%. 
gzieniu i trwalo; jast pawnyśrodkiewm na 
bái zębów apruchniałych; jeat jedynym 
przez modyczno znakomitośii uznanym 
środkiem pruzorwatywnym przediw 


Zaklad wožolaczaiczy 


àyfterji, angisie, miazmatycznys 
bolem gardła, odwania powie - przyjmuja chorych tylko za poroza- 
trza w infirmerjach geua- mienim listownem. Stacja kolai Czer- 


tuwnia, aapełnia pokojo 


*rzoźwiająca wonią. 


M dowy dr. Aleks. Medwej. 
wadził esencję RA I „2466 1—8 


|| Ogloszenie. 


w publicznych azpita- $ 
Zyczącym sobie nabyć 


klejnoty 


C. k. nprz. i 
marks ochronną 
zaopatrzona. 


»lajscy pokoje d'a chorych i 
5 i jaka środe  leanqcy ałahośńci 
zarafliwe w untach, SĄ 
Orna flakonu zł. 1.20 gy 
awaze w zapadia wa wrzyntkich zna- 
arniejszych aptekach i akładach perfum 
: anstro-węg., monsrchii i zagranicg. 
~ Główny skład u Feliks Griensteidl, 


Wien, L, Sonnenfelsy sse 7. 
Wo wszystkich nagzych składach, jeat 

AK do nabycia dr. C. M. Fabera uławao još w 
ZT 196% w Londynio wiolkim medalem nagrody wy- 
SU - arezególnione c. kÈ, upra. mydło do ust „PURITAS* 
/ałożące de bygienicznogo pielęgnowania uatnej i konsor: 
wowania zębów. Wa Lwowia LE nabycia w handlnch Al- 
da Drikewakiogo , Marelna Móllora; w not, J. Reise 
era iP. Mikolasoh A. Stoifa syn. Fr. Ekriicha i J.J 


formacji Adminietr. 
A dowej“. 


Wyłączny sklad na Galicje. 


Przez komisję, ztożeną z Szan, delegatów Wys. o. k, 
Namiestniotwa, Wys. c. k. Jeneralnej komendy wojsko- 
wej. Wys. Wydziałn krajowego, i t. d. jako najlep- 
Bzy ze Wszystkieb getanków cementa uznany. 

T k samo wyrażają świadectwa: 

Wys. Wydzinłu krajowego we Lwowie, na wyłączną 
dostawę do bndowy gmacnu sojmowego. 

Szan. Towarzystwa przemysłowego na dostawę do 
bndowy kanalów miejskich na nlicy Grodeciej. 

WP. Alfre'a Kamienóbredztiego, budowniczego. 

WPp. Braci Srhulz architektów i budowniczych. 

WP. Leopolda Schimsera rzeźbiarza. 

WP. Gustave Schneidera 

Ruan. kierownictwa bndowy tramwaju lwowskiego. 

WP. Clayton & Bchuttleworth fabryka maszyn roln. 

WP. Stantaława Chołoniewskiego , byłego noznia 
szkoły centr. arch. w Paryża, €. k. architekty i przedsiębiorcy, 
zaprzysiążonegu znawcy sądowego i t.n. na dostarczany prze 
zeainie Cement groszowicki, portlandzki o nadzwyczzjnej 
przez Żadon inoy cemont nieosiągniętej jakości. 

Uznania urzędowe z d. 6. marta i z d. 2. czevera 1880 
konstatnią wytrzymałość tego cementu na 26.20 kiłg. po 1[_) ctan. 

Cement ten ckazuje aia więc o 120. procent lepszy 
jak nurmy austr: Towarzystwa inżynierów I Stchitektów 
? wymagają, które przypisują dla dobrego comenta wytrzyma- 
e z i łość 12 kiiogramów na I(] ctm, 

Cement przezemnie prowadzony jest tak w oryginalną markę fabryki jak też moją firmą zaopątrzony. 
J Kopje. protokołu i świadectw za:yłam na Żądanie fcanco. 
e 


Maurycy Diamand 


ulica Karola Ludwika liczba £9. — Ceny zmiżone. 


KKM M. 


we Lwowie, ulica Jagiellońska, l. 8, 
wydaje — począwszy od |. stycznia 1881 


z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się 


| asygnaly kasowe 
począwszy od dnia 1. kwietnia 1881 


badą oprocentowane tylko po 4% z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem. | 

Lwów dnia 1. stycznia 1881. 

| dyrekcja. 

[Przedruk nie będzie opłacony.] 


nadchodzą od dnia 4go b. m. codziennie 


do składu wód mineralnych, 2181 9—12 


Piotra Mikolascha we Lwowie. 


Pocztą lab koleją wyselam tylko po otrzymaniu zadatku. 


a ft 


mc a JĄC 


Odpowiedzialny redaktor p 


c. Bank kredytowy 


niowieckiej „Halic4“ ç oczta w miejsce; 
telegraf w Podhajcarh. Leksrz zakła- 


R Zaważówj; 


j dreszcze, kaszel, chrypkę, blednicę i hemoroidy, 


Jpo $. p. Błogosł. Makrynie 
jMieczysławskiej, która zakuń- 
yczyła żywot doczesny w klasztorze 
Bazyliańskim w Rzymie, jako prze 
łożona i ksieni, udziali bliższej in- 
„Gzzety Naro- 

2458 1—2 


| X se Główna wygrana zł. 200.0005%8 


M jnkotoż łąk nowych, -- powierzona na skład komiuowy do rozaprzedaży 


Ę Do e. k. dostawcy nadwcrnego prasie wszystkich dworów w Earc- E 
j pix p. Jans Hoffa, c. k. radcy, posiadacsa złotego krzyża zasługi z H 


5 ben, Briunerstrasse, Nr. 8. 


Ą zało życiu, za pomocą Hoffa piwa zdrowia z ekatraktu 
słodo wego. 


| mann apt; Tarnów: W. Mhldner i zp.; Zalessczyki: H. Sternlieb „Jasło T. W, 


aala Ta 


Mieszank aw 


z folwarku Dublańskiego, 


złożona z nasion ze zbioru roku 1880, z najlepszych gatunków traw pa- 
stewnych i koniczyny, polecana bardzo do zaniania pastwisk kilkaletnich, 


50 kilog. po 30 złr., 


do Składu Nasion 


J. STACHIEWICZA 


äaAd AAAA 
ACADA a T. 


Oraz poleca KARTOFLE SNOWLOCKE amerykańskie (Schnee- 


Flockl), stołowe, białe, bardzo mąezna, 10? kilo po 10 złr. 2825 8—10 
Par AENT LTAT aTi hT Eea] ISTAT RARA SA E Tutela] 
POZ TA RAA CE AA A RZA 
JE, CZ KSZRZJ A ZEE NEOZED T Rgs DuAL e TOTUTAEĘ T E] 


WV szystkim chorym 
którzy cierpią na Żołądek, płuca, niedokrewność, 


można pomódz. 


koroną, kawalesa wysołich praskich i mie.ieckich orderów, we 


Wiedniu, fabryka Grabenhot Nr. 2, skład fabryczny: Gra- j 


Kist dziękczynny. 


Uratowany ed omabienia organizmu., Które Sagra- f 


2074 1--4 
P Tkurnhosbseh tod Bischhan:en. j 
Pańskie preparaty słodowe ošazeły się u m jej żony nader 
skuteczna, Dawniej zapadzł» cągie na osłabienie, bsła zawsze o- i 
siatą, niechętną do pracy, a temssmem zmęczo 4 čak dalace, że by- B 
łem o uią bardzo 1iesposojnym. Teraz nabrała mił (osłabienie I 
Mdłości ustały), «ddaje się pracy z zamii:waxem i wytrwałością i 
moza prowadzić gospoda, stwa domowa bsz pomocy. Proszę, przy. 
szij mi pan odwrotni: 83 fiaszek piwa zdrowia z ekstraktu  słoe 
dowego i 10 woreczków rukierków piersiowych. Plebau Jber. 
Giówny skład wa Lwowie: n Zyg. Buckera, J. Baisera 2pt.; Karola Bał- 
tabana, H. Biumenfolda, W. Macazatkiowioza, Jana Kleina; dalej w Bochni: 
J. Michnik; Brody: Grünspann, Witosławski, Liszka, Kirlak apt.; Osermiowoe: 
W. Golichowszi, Ign, Schnirch, Bracia Tabakar, A. Bayer; Jarostaw: Saul Ele 
lenberg, W. Robm apt; Ksmpolung: Koniński i Turczański; Kraków: J. Trau- 
Czyński, Jan Janiga, B. Padler, A. Siedlecki, W. Redyk, Wisniewski, E. Stock- 
mar, W.Fenz na Kazimierzu, apt. p. „złot: orlem“, Kołomyja: J. Rołań- 
ski i sp; Nowy Sącz: R. Jakubowski, W. Filipek apt; Pi : M. Kozłow- 
ski, M. Krug, L. Nahlik apt; Podhajce: St. Karzykiewicz apt.; Recszow: Schait 
ter & Cm., G. Nengebaner, Jaśkiewicz, 8. Blumenfeld; Drohobycz: L. Dobrzy 
niecki apt., T. Jabłoński; Stryj: D. J. Nuszenblatt & Cmp.; Btamisiawów: J.- 
Macura apt, W. Waldeck; Sambor: K. Maresch apt, Antoni Kromer, J.- 
Alskqiewicz; Suczawa: obie apteki; Tarnopol: F. Jamrugiowiot, L. Fleisch- 


Praglewicz. Brześany B. Dombiúki, apt., Skakaiski apt. w Podgórzu, D. Ja- 
sicnski apt. w Budzanowie. 


PROMESY 


Losy kredytowe 


tylko 4 zł. 50O ct. i stempet 


Ciągnienie d. 2. maja! 


} 
Przy odbytem na dnin 15, b. m. ciągnieniu węg. losów pre j 7 
„maowych..pzdła główna wygr:na zł. 100.000 na wydaną J 
a M (ZIS przaz nas promesę Ser. 4047, Nr. 28 | A y 
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CHINY :ZELAZA ni 
GRIHAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, «nii 
8, ulica Vivienne. ri 
ua 
ti 
ye 
r. 
lej 
"p 
> ot 
= ża 
We Lwowie à nebycie W sgtokach pp. e 
u Boiżk5rze 
W. 
Przeciw łysinom | 
siwieniu włosów i tworzeniu 
się łupieży M 
skntkuje według codziennie nadchodzących bwis- 
dectw i piam dziękczynnych jedynie i wyłącznie o 
Olejek taninowy dr. Moras 4 
Szanowny panie aptekarza A 
Upraszam o przyslanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Mo- A, 
ras. Skuteczność tego Środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a te 
nawet rty, porost sig okazał. 
edeń, d. 5. stycznia 1880 Wilhelm Wagner. y 
Panie aptekarzn Józefie Fürst w Pradze! 
Z radością mogę panu donieść, że w skutek użycia olejku taninowego 
dr. Moras, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam k 
nadzieję, łe przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włosy piękne. it 
Marieabad, d. 18. sierpnia 1879. Marja Zarembowa. 
Wielmożny Panie! L 
Licząc zaledwie trzydzieście laż i być łysy.o, jest wcale rzeczą nio- 
przyjemną. Qdybym nio używał olejku taninowego dr. Moras, byłbym do Pe 
qj Czisiaj starcem  Nrodel ten zdziałał u mnie w kilku tygodniach cudu, 60 IE 
wszyscy, którzy mię znają. stwierdzą. Uprasram i t. d. u r 
Bukowa 3. stycznia 1880. Wdzięczny ł 
Jarosław Dotikol, rządea dóbr. U, 
b Do nabycia we fiakonach po 2 zł, i I sł. we Lwowie u Zygm. Buc- a 
kera, apt. pod „Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; w Czernioweach l 
w apt. J. Golichowskiego. 2018 6—? | 
= — rE b, 
$> K PCE M W wu wy» u, y De 
| Premioware w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 medalem srebr. $ A 
. o r 
Saxlehnera źródło wody gorżkiej s 
p 1 
a RR M Sa BA -= 
. A 
analizowanej przez Liebiga, Bunsena, Frezeniusa, woding orze- $ 
ozenis znakomitych lekarzy (Bertleffe, Virchowa, Bambergera, oha, W y 
Esmarsehā, Wunderlieha, ussmenli, Soangzomiogo, Bpiegèlberga Fried- + 
reicha, Nussbauma, Bahia Schultze Ebątelnsttp.) uznana | polecone jako 
mA najwyśmienitsza | najskuteczniejsza WE r 
ze wszystkich wód gorżkich. | 
, Składy we wszystkich znaczniejszych handlach wód mineralnych i E 
prawie we wszystkich aptekach, jednakowoż uprasza się P. T. Publiczności 
w własnym jej interesie, ażeby w składach żądano wyraźnie Saxliekne= P 
ra wody gorżkiej. 2861 4— 20 
Właściciel : Andreas Saxlehner Budapest. t 
Z drakarni „Qas. Z Kar.“, 
p p pu PE” â akas. 


